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S z w a i ca rj i. 
Przed interesuiacem spotkaniem dwóch mężów stanu. 

(Telegram własny). 
Wncwa, 9 grudnia. Przyjazd mar
ł a Piłsulskicgo do Genewy nastąpi 

dziś w południe, 
jpazylci na spotkanie marszałka wy-
W polski poseł w Szwajcarii Modzc-
Pjti. Minister Zaleski wyjeżdża n i 
panic marszałka Piłsudskiego do 
fcns. W Genewie marszałek Piłsud-
lamieszka 
i w hotelu Bergues, 

mieszka również minister Zaleski 
Itadehodzącą niedziele; marszałek Pił-
Fjti uda się do Berna celem złożenia 

£ prezydentowi Szwajcarji 
Otta. 

odpowiednie deklaracje. 
Dalszy ciąg rokowań w sprawie pol

sko-litewskiej nastąpi po przybyciu mar
szałka Piłsudskiego, rozstrzygnięcie zaś 
konfliktu oczekiwane jest 

w sobotę tub niedzielę. 

Waldemaras upiera się przy koncepcji 
zamkniętej granicy\ polsko-litewskiej. 

Chamberlain oświadczył, że nie opu
ści Genewy zanim nieodbędzie tu rozmo
wy z marszałkiem Piłsudskim. 

Poświęcenie Domu Sierot po Żołnierzach W. P . 

j wieczo-
dbyla sic 

SOBOTA LUB NIEDZIELA 
Menewa, o grudnia. Wc? 

PO posiedzeniu Rady Li 
'Konferencja 

szefów delegacyj 
l żących w skład Rady Ligi Naro-

L . na którą zaproszono Waldemarasa 
*atem narad był 

spór polsko-litewski. 
Jhter Zaleski i Waldemaras wygłosili 

SdniObfiiStWO p 0 dokonanem poświęceniu nowego gmachu Domu Sierot po Żołnierzach W. P. 
, i n i i ć m v w riniu wczoraiszym Aktora oddziału Państwo

wego Zakładu Nafty 
w Przemyślu. 

K (Od własnego korespondenta) 
ar rzemyśl. 9. 12. — Odebrał sobie tu 
K** dyrektor oddziału ..Polmin" (Pań-
powy Zakład Naftowy) 

Stanisław Paszkowski. 
»£zvną. j a k mówią, był brak w ka-
9 0 tysięcy złotych. 

przy ulicy Marysińskiej (którego fotografię podaliśmy w dniu wczorajszym) 
J. E, ks. biskup dr. Tymieniecki i inicjator budowy ks. prałat Burzyński dziekan 
generalny O. K. Warszawa, zwiedzają w Towarzystwie zarządu piękny budynek. 

Groźna szajka bandytów w sieci. 
Wielka obława z udziałem wojska. 

Lwów. 9. 12 — W Karpatach wschód 
nich w okolicy Żabiego i Worochty poj i -

Otwarcie Kiermaszu Czerwonego Krzyża. 

tviła się banda złożona 
z 30-tu opryszków 

teróryzujących mieszkańców. Na prośbę 
ludności z Kołomyi, wyruszyła 

kompanja wojska, 
celem dokonania wspólnie z władzami 
policyjremi objawy na bandytów. Obła
wa ta trwa do tej chwili. 

iw 
Ku uczczeniu 300-letniej rocz

nicy zwycięstwa polskiego 
na Bałtyku. 

Z Warszawy donoszą: 
Liga morska i rzeczna zorganizowała 

wczoraj w salach prezydjum Rady mini
strów uroczystą akademję ku uczczeniu 
trzechsetnej rocznicy zwycięstwa floty 
polskiej nad szwedzką pod Oliwą. 

Po odegraniu 
hymnu narodowego 

przez orkiestrę reprezentacyjną 36 p. p. 
zagaił- akademję prezes Ligi p. Krzyża
nowski, który podkreślił moralną donio
słość rocznicy, zwłaszcza, że obchodzo
nej w okresie, gdy dzięki obecnemu rzą-1 

dowi bandera polska coraz częściej uka
zuje się na morzach. ' 

Po tern przemówieniu wiceprezes R? 
dy Ligi inż. Decyusz dokonał uroczyste
go wręczenia min. Kwiatkowskiemu i ko
mandorowi świerskiemu medali pamiątko 
wych, poczem dyrektor Ligi p. A. Uziem -
bło wygłosił odczyt o bitwie pod Oliwa. 
Następne przemówienie prof. A. Ossen-
dowskiego poświęcone było 

„ideologii morza". 
Dalszy program akademjl wypełniły 

produkcje artystyczne orkiestry 36 p. p., 
pp. l iwo, J. Zapolskiej. Holfreichowej, ze
społu tancznego p. T. Wysockiej oraz 
melodeklamacje p. Ordonówny. 

Pomoc doraźna emigran
tów litewskich. 

pod egidą Polskiego Czerwo
nego Krzyża. 

Z Warszawy donoszą: 
W lokalu Polskiego Czerwonego Krzy 

ża przy ulicy Mazowieckiej odbyło się 
wczoraj nadzwyczajne zebranie społecz
nego komitetu ratunkowego przy war
szawskim oddziale P. C. K. zwołane ce
lem zorganizowania 

pomocy materialne! 
dla emigrantów litewskich. 

Po szeregu przemówień postanowio
no przystąpić natychmiast do zbiorowej 
akcji i wysłać na kresy specjalnego dele
gata, •celem zorganizowania pomocy na 
miejscu. 

Na ten cel komitet ratimkowy wyasy
gnował w formie pomocy doraźnej 2.500 
?.ł. dla emigrantów litewskich w WilnieJ^ 
' .500 złotych dla emigrantów, przebywa
lących w Grodnie 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,48 
Nowy-Jork 8.88 
Paryż 35.00 
Szwajcarja 171,57 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,45 
Złoty 57,50 
Dolar 5.12 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e] efekty DO 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8 » 8 8 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

W 8 a i i FUbarmonji dokonał J. E. ks. biskup dr. Tymieniecki uroczystego 
otwarcia Kiermaszu, urządzonego staraniem oddziału łódzkiego W™6* 

nego Krzyża Młodzieży. r o t - A - L n e y * T -

Imperialistyczne zamysły 
Warszawa, 9. 12. — Bawiący w War

szawie Włodzimierz Burcew w rozmo
wie z dziennikarzami oświadczył, że re
prezentowana przez niego demokracja 
rosyjska nie uznaje 

wszelkich traktatów 
zawartych przez rząd bolszewicki a tern 
samem, wszelkich granic jakie utworzono 
na terytorium dawnego imperium rosyj

skiego. 
Według Burcewa o powstaniu no

wych państw powinna decydować wola 
ludności miejscowej wyrażona w plebi
scycie. To stanowisko Burcewa krytyko
wane j ęs t v > v ' >A/]> 

ostro w prasie warszawskiej. 

Włodzimierza Burcewa. 
która nie oczekiwała od Burcewa tego 
rodzaju imperialistycznych zamyslów-

• I I I • • • «a » ^ — _ . . 
Wybory do izb ustawodaw

czych winny się odbyć w myśl 
zasad odezwy. 

Warszawa, 9. 12. — Wczoraj obrado
wała rada naczelna stronnictwa chrzc-
ścijańskOTnarodowego, która przyjęła re
zolucję witającą, z uznaniem 

odezwę episkopatu polskiego. 
W sprawie wyborów. Rada wzywa cały 
obóz zachowawczy do działania w myśl 
zasad wytkniętych w orędziu episkopatu. 

L 290. 
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Walka z bezrobociem 
nie zostanie przerwana w miesiącach zimowych. 

Bezrobotni znajdą pracę przy robotach państwowych. 

Nr 290 H. 290 

Z Warszawy donoszą: 
Na ostatrriem posiedzeniu Rady Ministrów u-

cliwalono wniosek ministra robót publicznych o 
przedłużeniu akcji łagodzenia bezrobocia do koń
ca bieżącego roku budżetowego, t. j . 

do t-go kwietnia 192S r, 
kiedy rozpoczyna się wzmożony ruch budowlany. 

W lipcu, sierpniu I wrześniu Rada Ministrów 
specjalnemi uchwałami upoważniła ministra skar
bu do zamieszczenia w dodatkowej ustawie skar
bowej na rok bieżący specjalnych kredytów, po
trzebnych na kontynuowanie robót państwowych 
dla zatrudnienia bezrobotnych do końca listopada. 
Ogółem kredyty te wynosiły 9.410 tys. zł. 

Tymczasem okazało się. że zamierzona likwi
dacja akcll łagodzenia bezrobocia już w listopa
dzie iest z wielu względów niemożliwa I może 
przynieść państwu szkody. Wobec tego minister 
Moraczcwskl wystąpił na radę ministrów z wnio-
skiejn, w którym proponuje podtrzymanie w głów 
nych ośrodkach bezrobocia 

Wybuch gazu w gmachu 
województwa poznańskiego. 

Z Poznnnla donoszą: 
W czasie badania przewodów gazowych w 

imachu województwa zdaTzył się 
tragiczny wypadek, 

mianowkie majster ślusarski, Żuramskl ogląda
jąc przewody, spowodował 

wybuch gazu. 
Wskutek wybuchu wyleciały szyby z okien w 
przyległych ubikacjach. Żiiromskl uległ bardzo 

ciężkim poparzeniom głowy, twarzy 1 rąk. We
zwana straż ogniowa pożar zlokalizowała. Żurom 
sklcgo zaś przewieziono do szpitala. Zaznaczyć 
należy, że Żurotnski Jest znana osobistością w 
Poznaniu, on to bowiem w roku 1919 wdrapał sie 
na wieżę ratusza I 

zdjął koronę pruską 
z orła polskiego znajdującego .się. na tej .wflę/y. 
Korona ta znajduje się w archiwum magistratu. 

Tajemnica zbrodniczego podpalenia 
Życie siedmiu żołnierzy za asekurację. 

Poznań. 9. 12. — Prokurator przy sądzie okrę
gowym wygotował już akt oskarżenia w gło
śnej sprawie 

o podpalenie stodoły 
w Kunowie, powiatu $remskiego w czerwcu b. r.. 
gdzie w płomieniach zgińcie trzej żołnierze 56 
p. p., nocujący tam w czasie ćwiczeń. Dalej zaś 
czterej żołnierze ciężko poparzeni zmarli w szpl-
taJu.-

Jak wykazało śledztwo, stodołę 

podpalił sam właściciel, 
gospodarz, 68-letni Paweł Klupczyński, oraz Jego 
syn Michał którzy w ten sposób chcieli uzyskać 
sumę ubezpieczeniową, na którą przed niedaw
nym czasem ową Stodłę asekurowali, chcąc 

zwalić winę za pożar 
na nocujących tam żołnierzy. Akt oskarżenia zo
stał już obwinionym doręczony. Do rozprawy 
powołano przeszło stu świadków. 

Żerowanie oszustów na ofiarności publicznej 
Fałszywe żetony Czerwonego Krzyża I Macierzy Szkolnej. 
Z Warszawy donoszą: 
Zarządy Czerwonego Krzyża ł Polskiej Macie

rzy. Szkolnej zwróciły się do policji z żądaniem 
ukrócenia rozpowszechniającej sie sprzedaży 
przez oszustów 

fałszywych żetonów 
tych tastytucyj. Przeprowadzone przez policję 
wywiady 1 obserwacje doprowadziły do areszto
wania Josela Mińskiego, który fabrykował żeto

ny Czerwonego Krzyża I Polskiej Macierzy Szkol 
nej oraz Wacława Kozickiego, Aleksandra Chu
dzińskiego. Stefana Grabowskiego, Bolesława 
Strzeszyńskiego, Jana Kozłowskiego I Wacława 
SaiowsJcicgo, którzy zaopatrzeni 

w fałszywo upoważnienia 
sprzedawali fałszywe żetony. Wszyscy d pano
wie, dobrze znani policji z rozmaitych oszustw 1 
przestępstw, byli Już karami więzieniem. 

Nowe zbrojenia przeciw Polsce. 
Ekwipunek dla 100 tysięcy żołnierzy. 

Ryga, S grudnia. — W tutejszych kolach woj
skowych i politycznych żywo omawiany jest fakt, 
że rząd litewski'dokonał a zagranicznych dostaw* 
ców wojskowych 

zamówień na 'pełny ekwipunek 
wojskowy dla 100.000 żołnierzy. 

Litwa skoncentrowała w rejonie pegranicza 
polsko • litewskiego oddziały wojskowe w sile 

około 100 000 ludzi. 
Dla oddziałów tych w ostatnich czasach doko

nano licznych zamówień, celem podtrzymania ich 
gotowości bojowej. 

Zdarzenia i wypadki 
UBIEGŁEJ DOBY. 

(—) Pełnomocnicy obu rządów polskiego 1 tie-
mieokiego do, rokowań gospodarczych pp. mini
strowie Twardowski i Hermes po wyczerpują
cych naradach w ostatnich dniach uzgodnili swo
je stanowiska co do obustronnych zarządzeń bo
jowych, które mają być uchylone przy sposob
ności zakończenia wojny celnej między Polską i 
Niemcami. Równocześnie pełnomocnicy ustalili 
ogólne ramy przyszłych rokowań nad układem 
gospodarczym. W związku z tern obie delegacie 
zbiorą się o godz. 5-ej po południu na pierwsze 
posiedzenie, celem podjęcia wspólnych narad obu 
delegacyj w komisjach specjalnych. 

(—) Na konferencji dyrekcji tramwajowe) z 
przedstawicielami magistratu ustalono plan rozbu
dowy linlj tramwajowych w roku 1928. Zostaną 
wybudowane następujące tory: J) od zbiegu ulic 
Towarowej i Hrabiowskiej ulicami Kątną, Czerwo
ną do Piotrkowskie); 2) iii. Dąbrowską od Rzgow
skiej, Kilińskiego do ulicy Napiórkowskiego; 3) 
Przędzalnianą od nl. Przejazd do Roklcińskiej; 4) 

(d końca llnij na ni. Pomorskie] do ul. Trębackiej: 
od zbiegu ulic Radwańskiej 1 Żeromskiego d;> 

Uzeźnl Miejskie); 6) Jedynka na ul- Brzezińskiej 
zostanie przedłużona do cmentarzy katolickich; 7) 
ulicą Franciszkańską od Brzezińskiej, dalej Kiliń
skiego do Narutowicza. 

Prócz tego zostanie wybudowana nowa remi
za tramwajowa ńa 200 wagonów u zbiegu ulic 
Dąbrowskiego 1 Kilińskiego. 

(—) W dniu wczorajszym o godz. 10 min. -15 
r-rzed południem wybuch! groźny pożar w fabry
ce SS-ów Krakowskiego przy ulicy Pomoiskiej 9K 
Na mieisce przybyły pierwszy i diugi oddziały 
straży, które przystąpiły do energicznej akcji ra
townicze] pod komendą dr. Grohmana. Akcja ra
townicza była bardzo utrudniona ze względu na 
to, że fabryka mieści Się w długiem i wąskiem po
dwórzu, wskutek czego auto-wozy pożarnicze nie 
mogły swobodnie sie obracać. Pomimo energicz
nych wysiłków straży, łupem ognia padły dwa 
szarpacze. Straty wynoszą pare tysięcy złotych. 

(—) Szef francuskie) misji wolskowei w Polsce 
ten. Charpy mianowany został komendantem 3-go 
korpusu w_ Rouen. 

Memoriał pracowników samorządowych 
w sprawie projektu ustawy emerytalnej. 

robót państwowych 
do wiosny, w stopniu, na Jaki pozwolą warunki 
atmosferyczne. Rada Ministrów przychyliła sie 
<ło wniosku. 

Dzięki uchwaleniu dalszych dodatkowych kre 
dytów w sumie 3 mil), zł. będą nadal kontynuo
wane roboty, przy których znajdą bezrobotni 
prace 

przer cały okres zimowy. 
Utrzymywane bedą niektóre roboty wodne, w 
Wilnie nie zostanie wstrzymaną budowa szkoły 
technicznej, w Warszawie bedą nadal prowadzo
ne roboty przy. budowie lotniska na Okęciu, w 
Centralnych warsztatach samochodowych I przy 
przebudowie węzła kolejowego, wreszcie w Ło
dzi bedą prowadzone 

roboty kolejowe. 
Ogółem więc rząd przeznaczył na walkę z bez 

roboclem w ciągu tego roku po za sumami, prze-
wklzi.iuemi w budżecie. 12.490 tys zł. 

— • .i ;o: 

Z Warszawy donoszą: 
Rada Naczelna Związku Pracowników Samo

rządowych złożyła w Ministerstwie Spraw We
wnętrznych memorja.ł w sprawie projektu ustawy 
emerytalnej dla pracowników samorządowych. 
Fracownicy gniljml, powiatowi i miejscy zgadzała 
się na przyznawanie Im emerytur 

po 10 latach służby, 
proszą jednak o poczynlemle w projekcie ustawy 
pewnych zasadniczych poprawek. W pierw-

o n a r 

Mimo stały r>ochód 
pkiej w ciągu tysic 

•Wiat, życie organ 

Aresztowanie wspólnika Bandy Rysia. 
Nazywa sie on Jermaiajew. 

Z Wilna donoszą: 
Przez funkcjonariuszy p. p. został ujęrty bandy

ta Jermałajew, oddawna poszukiwany wspólnik 
znanego bandyty Rysia. Przy aresztowanym zna
leziono rewolwer „Nagan" z 7 nabojami oraz zna

czniejszą ilość gotówki. Jcrtnałajew podcz* 
resztowania usiłował stawić funkcjonarjusro*' 
licjl czynny opór i bronić sie rewolwerem 
został rozbrojony 1 obezwładniony. 

>; 

Z Krakowa drmszą: 
resowaniu publiczności -

zapadł dziś wyrok 
w sprawie poćwiartowania przez męża ZofJI Pa 
duchowej. 

Na podstawie werdyktu przysięgłych, trybu 

Za poćwiartowanie żony 
16 lat ciężkiego więzienia. 

Przy olbrzymłcm zalSmte-

Stabilizacja urzędników 
będzie znowu odłożona. 

Z Warszawy donszą 
, Dnia 31-go. grudnia 1927 r. upływa termin ukort 
czenda stabilizacji urzędników, już dwukrotnie 
zresztą przesunięty uchwałą Rady Ministrów. Jak 
się dowiadujemy, do chwili obecnej ukoncz.no sta-
bttizację 

tylko w niektórych 

szym rzędzie chodzi Sm o zaliczanie przy $ \ 
znawanlu emerytur 

również lat służby państwowe!, 
o Ile taka była odbyta. Następnie wnośh 
Związków o umieszczanie w kredytach satiŵ We nietylko duchów 
drfwycli odpowiednich sum ni wypłatę efflfllj jesteśmy dla sic 
Pracownicy samorządowi proszą Rząd 0 z J ^Wszvs tke niemal 
« * sprawy emerytur Pfemów żviaeveh ki 

do d p l « ^ nad któremi bada 
sobie bozusto.Tiiv 
lamach nauko-

MS& i życic" m 
S. Dembowska, n 

|k>8fcz.iicKo im. Nci 
«Co nam mówi kr< 

feo ciekawie opo\ 
'zapadek właśnie, 1 
O pokrótce treść 

I ludzkość uśwkids 
doniosła r 

fewym organizmie 
•naczyń krwtonośn} 

irtlwJMajn wszystkie nai 
f\e sie do każdej 

c ze sobą substai 
{Ba komórka nictyl 

stko, co dla kom 
bne. a nawet s; 

Wiemy już zatem, 
f& spełnia krew w 

na I o godz. 2 po północy ogłosił wyrok, ska 
Macieja Palucha 

na 1S lat ciężkiego więzienia, 
obostrzonego twardem łożem co miesiąc ł 
cą w rocznicę zbrodni. 

Ministerstwach tak, żc niema możliwości, aft 
gła ona być do końca Toku pnzeprowadzO* 
wszystkich działach służby państwowej. \ 
urzędnicze przypuszczają, że wzorem lat 
głych ttermin stabilizacji znowu zostanie W 
nlęty jeszcze o jeden Tok. 

Ziemia między księżycem a słońcem. 
w czasie wczorajszego pięciogodzinnego zaćmienia 

Zjawisko trwało blisko godzinę 
niowo 

cień poczynał znikać. 
O godzinie 9 wieczorem zaćmienie 

Wczorajsze zaćmienie księżyca z powodu plęk-
nel pogody można było obserwować zupełnie do
kładnie. 

Zaćmienie rozpoczęło się o godz. 4.15 po pot. 
Od te] godziny tarcze księżyca zaczął zasnu-

wać stopniowo 
coraz większy cleńV 

aż około godziny 6-tel zakrył ]ą zupełnie. Oblicze 
księżyca przybrało niesamowitą barwę ciemno -
nledzlaną. 

PO Cii 

*ic. 
Przyczyną zaćmienia była ziemia, I 

i zła wczoraj W swym biegu pomiędzy 
słońce i zasłoniła na pewien czas śwki 
czne. 

'jej własności fiz> 
Pjiak tnhno wszysl 
feiś dmia krew na 
•wiązanych zagadir 
Po jednej z nich 

się „ciałek 
lek" we krwii m 

PCJi". 

rCo to jest „aglur: 
i wytlómaczeriJa z 
V w najogólniejss 

Hkrcw człowieka 
['w jest cieczą. v 
*e cząstki stalle. 

jJBsIi krew w nacz; 
w zimnem miejs: 

kode ł Stałe składniki 1 
ł k e m 

utworzy i 
tórym pozosta 
ystej żółtawej 

Aresztowanie krewkiego młodzieńca 
w związku z wczorajszą bójką na Widzewie. 

Łódź, 9 grudnia. W związku z podaną p-^ez 
dzisiejsze dzienniki wiadomością o krwawej bol
ce przy ulicy Wileńskie) na' Widzewie, dowiadu
jemy się o następujących szczegółach. 

45-4etnl Józef Pryczke i 24-letni Maksymiljan 
Stańczyk, zamieszkali przy ulicy Pogranicznej 13, 
wracając pijani do domu natknęli się na ulicy Wi
leńskiej na niejakiego 

Gustawa Jesklego 
ł wszczęli z nim bójkę. Widział to z okna mie

szkania brat przyrodni Jesklego, 20-letml 
sław Jugo, (Wileńska 17) i wybiegi na ulic* * 
kiera. Krewki Jugo ugodził 

siekierą w głowę 
Pryczkego i Stańczyka poczem zbiegł. 2» 
wany lekan. pogotowia pozostawił Stańczy*r-
miejscu, natomiast Pryczkego odwiózł do 
tala. Stanisław Jugo został aresztowany 
słany do dyspozycji władz sądowych. 

Wybój na drodze przyczyną śmierci. 
Ostatnia podróż wieśniaka. 

Wskutek wstrząśnienla Szor wypadł 1 Łódź 9 grudnia. — Wczoraj wieczorem na szo
sie brzezińskiej wydarzył się następujący wypa
dek: 

Mieszkaniec wsi Wiskitno 42-letni Piotr Szor 
odwoził do Łodzi swego kuzyna. W pewnej chwili 
kiedy przejeżdżali obok majątku Wiskitno nr. 2, 
koło wozu wpadło 

w głęboki wybój. 

tak nieszczęśliwie, że doznał pęknięcia c z a S ^ p f l 
Ody kuzyn zeskoczył z wozu l podbiegł do -" j 
ten już 

nie żył. 
Zwłoki tragicznie zmarłego wieśniaka zab? 

czono na miejscu wypadku do czasu zejścia * \ 
s,i sądowo-lekarskiej. 

Śmierć pod kołami tramwaju. 
Łódź, 9 giudnia. — Wczoraj około godziny 7-eJ 

wieczorem na placu Reymonta wydarzył się 
tragiczny wypadek. 

Oto pod tramwaj zdążający w kierunku Chojen 
wpadł przechodzący przez jezdnię mężczyzna. —• 
świadkowie tego strasznego wypadku wydali o-
krzyk zgrozy i tramwaj zatrzymano. Wspólneml 
.-iłami podniesiono wagon, z pod którego wyJo-
l'yto broczącego krwią przechodnia. Wniesiono go 
do najbliższej bramy i zawezwano pogotowie ra
tunkowe. Lekarz stwierdził ogólne pokaleczenie 
ciała i pęknięcie podstawy czaszki. Ofiarą tragicz
nego wypadku okazał się 

57-letnI Adam Kędzierski 
robotnik kanallzacyhry, zamieszkały prz? ] 
WrześnieńskleJ 84. 

Kędzierskiego w agonji przewieziono d" 
tala miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Rejestracja rocznika 1 ^ 
W sobotę, dn. 10 grudnia 1927 r., pawi* 

wić się do spisu poborowych wszyscy nie** 
urodzeni w roku 1907, a zamieszkali stale ^ i 
sowo w Łodzi w obrębie X konilsarjaiu 
nazwiskach na litery od A do Z. 

.rozmaitych czi 
fen ej chwili inten 
Czerwone" czy l i , 
'eży barwa krwi. 
Krwinki są rozsi 

feszonc w cieczy; 
ych substancy 
zy sobą. układa 
h substancyj, !> 

ciałek czerwony 
surowica obet 

fcA się krwinek n 
'liśmy wyżej „ag 

b ,0ddawna sposti 
i, wypływa krew 
'*«rn z nią 

ulata 
Mimowoli powsi 

CZECHOW. 

zatańsr 
Leon Tutmanov 
* małego kapita 
zki i odrobiny 
stołu gry. Dzi< 

jdował go pech, : 
karty na szklat 
się nieco. 

Pocóż bowiem | 
l nV najlepszego i 

rzetelnego zat 
'kiem przeszedł 
" tańczyła młoi 
drodze do młod 

* Ko poufale po t 
jj^al się w stronę 
zgotowano D U ^ e 

Nowy Komisarz Rządu na m. Łódź 
objął urzędowanie. 

P. Ignacy Strzemięcki, nowomianowany korni- urzędowanie. Narazfc jednak diOwsant 0 1 ' 
sn iv. Rządu na m. Łódź przybył do Łodzi i objął cze nie przyjmuje. 

1. -̂eon Turmano\ 
jjniaku, wychyli ł i 
\ j^iar sięgnąć wid 
tw,̂ '- n a g , e u s 

n ierą w prz,ylCR: 
l| -Bardzo chętnii 

c ^ głos, ,,ale ki< 
'•Moja żona", . 

http://ukoncz.no
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iie w kredytach sa"10 

utn na wyipfatę effl* 
rl (proszą Rzad o za'' 
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ly Rysia. 

zadowydiio nam mówi kropla krwi ludzkie]? 
erytainej. | Wykryta tajemnica żydonośnego płynu. 

o zaliczanie przy P") 
.Mimo staty pochód naprzód wiedzy 

rfużby pidstwowei Jekie- w c :ągu tysiaeoleoi, otaczający 
, s l "P.iwiat, życie organicznie, my sami wre 

niietylko duchowo, ale i fizycznie 
f1 Jesteśmy dla siebie zagadką, 
[wszystkie niemal składowe części or-
wnów żyjących kryją w sobie tajem-
|> nad któremi badacze w laboratoriach 

sobie bezustannie głowy, 
famach naukowego miesięcznika 
A i życie" młoda przyrodniczka 
Dembowska, asystentka instytutu 

• BOgfcznego im. Nenckiego w artykule 
Jermalajew podcz*»CV;Co n a m m < ' , v v i k l » P , : < krwi ludzikiej?" 

nrtt funkc jonar j i i sM**™ 0 ciekawie opowiada o jednej i 
nić się rcwoJwereift 
iwladnlany. 

mać życic, wlewając nowy strumień tego 
życiodajnego płynu. 

Już starożytne ludy stosowały przele
wanie czyli „transfuzję" krwi człowieka 
odrowego do naczyń krwionośnych cho
rego (często jednak transfuzja taka nic 
'ylko nie uzdrawiała chorego, lecz była 
powodem 

ciężkich komplikacyl 
w jego stanie. Przyczyną ich jest właśnie 
aglutynacja pod wpływem krwii obcej. 

on krew przeszło tysiąca osób różnego 
wieku, zdrowych i chorych, kobiet i męż
czyzn, różnych narodowośai i t. d., szuka
jąc od czego zależą różnice we właści
wościach krwi ludzkiej i spodziewają się, 
ze takie porównanie osobników różnych 
da mu na to odpowiedź. 

Zawiódł się jednak bardzo, ponieważ 
tajbardziej niepodobne do siebie osobniki 

miewały krew podobną, 
zaś wśród najbliższego rodzeństwa krew 

H zagadek właśnie, tkwiących w krwi 

ogłosił wyrolk, 

kiego wlezienia, 
ozom co mlcstac I * 

enia rnożjrrwoscl, aM 
oku przeprowadzę* 
żby państwowej, i 
%, że wzorem lat 

znowu zostanie 9t 
k. 

ońcem. 
zaćmienia. 
io godzinę, poci.cn) £ 

nal znikać, 
rem zaćmienie skoW 

była ziemia, która 
lęgu pomiędzy ksj< 
wlen czas śwfeitfo 

Izieńca 
Izewie. 
Jesklego, 20-letiri 
I wybiegi na ulicC 

łzlł 
w głowę 
poczem zbiegi. 2 
pozostawił Stańczy^ 
zkego odwiózł do 
stał aresztowany ł ? 
z sądowych. 

mierci. 

a Szor wypadł z y,> 
nał pęknięcia czasz*1-

ôzn I podbiegł do 

żył. 
tego wieśniaka zab6 

u do czasu zejścia ** 

IJU. 
i Kędzierski: 

| 0 t o pokrótce treść jej referatu. Odda-
f 9 ludzkość uświadamiała sobie 

doniosłą rolę krwi 
y w y m organizmie; Serce wysyła krew 

^naczyń krwionośnych, które całą siecią 
J a j a wszystkie narządy i tkanki; krew 
Pa je siię do każdego zakątka ciała przy 
Pzitc ze sobą substancje odżywcze i tlen. 
•r«kt komórka nielylko otrzymuje z k rwi 
Ptystku, co dla komórki staje się już niie-
ffrzebne. a nawet szkodliwe. 
I Wiemy już zatem, jak różnorodne czyn 
r»ci spełnia krew w żywym ustroju, zna-
P jej własności fizyczno i chemiczne, a 
Pnak mino wszystkie zdobycze nauki 
Idziś dmia krew nasuwa nam wiele nie* 
ł*wiązanych zagadnień. 
IDo jednej z nich należy zjawisko zle
p i a się „ciałek czerwonych" czyli 
"f^itiek" we krwi znane pod nazwą „aglu 

nacji". 
[Co to jest „aglutynacja krwinek?" — 

wytłómaczerua zjawiska tego rozwa
ży w najogólniejszych zarysach co to 
I5- krew człowieka i innych kręgowców, 
E[ęw jest cieczą, w której znajdują się 
(trtc cząstki stale. 
L M l i krew w naczyńku szklanem posta-
• w zimnem miejscu, to po pewnym cza 

stałe składniki krwi opadną na dół, 

utworzy się skrzep, 
którym pozostanie warstewka prze

czystej żółtawej cieczy zwanej „suro-

I * rozmaitych części stałych będą nas 
. tfancj chwili interesowały głównie „ciał 
[•.Czerwone" czyli „krwinki" , od których 
r-eży barwa krwi 

Krwinki są pojedynczo i za-».,.. , rozsiane . 
Jeszonc w cieczy; pod wpływem jednak 
faiych substancyj. zlepiają sie one po-
Wzy sobą. układając się w grudki. Do 
J*ch substancyj, powodujących zlepianie 
f Ciałek czerwonych należy między in-

. surowica obcej krwi . Zjawisko zle-
Ijjia się krwinek nosi nazwę jak wspom-
tliśmy wyżej „aglutynacji". \ 

L, Oddawna spostrzeżono, że w miarę, 
wypływa krew z żywego organizmu, 

*^m z nią 
ulata i życie. 

Mimowoli powstała myśl, by zatrzy-

zamieszkały prz? 

ii przewieziono 
f Drewnowskie]. 

ocznika 
irria 1927 r., powuf1 ^ 
ych wszyscy męi^ 
lamieazkali stale l i l b . I 
t X komisariat •'• 
i do Z. 

i . Łódź 
dnak intawsant^ ^ 

Muzykalne sąsiedztwo. 

p a n : jestem stroicielem fortepjanów. 
Pani : — Ależ, nie zamawiałam żadnego! . . . 
Pan: — Pani nie, ale za to sąsiedzi złożyli 

się na nastrojenie fortepianu pani. 

Kiedy zaczęto w medycynie w celach 
leczniczych na szerszą skalę stosować 
transfuzję krwi od człowieka do człowie
ka, okazało się, że nie wszelka transfuzja 
daje dobre wyniki. Nie od każdego czło
wieka można brać krew i przelewać do 
innego! 

Spostrzeżono, że w obcej surowicy 
czerwone ciałka często aglutynują siię — 
zlepiają się, powstałe grudki nie mogą 
przejść przez cieniutkie włoskowatc na
czynia krwionośne i 

zatykają je, 
'amując obieg krwi , na skutek czego na
stępuje śmierć. 

Okazało się dalej, że zdolność surowi
cy do aglutynowaniia obcych krwinek u 
różnych osób nie jest jednakowa: zdarza 
się, że krew jednego i tego samego osob
nika aglutynuje ciałka jednego człowieka 
; nie aglutynuje ciałek innego. 

Znakomity badacz Landsteiner pierw
szy bliżej zbadał to zjawteko. Analizował 

często ma zupełnie odmienne właściwości. 
Dzięki swym obszernym badaniom od

krył jednak LandsteineT ważny fakt, że 
łożnice we właściwościach krwi są bar
dzo nieliczne i {nożna je sprowadzić "36 ki l
ku zaledwie typów. 

Landsteiner i Moss ustaffi, że wszyst
kich ludzi na kuli ziemskiej można 

podzielić na 4 grupy 
według własności ich krwi . Do 1-ej grupy 
zaliczamy osoby, u których własności a-
ghitynacyjnc Tcrwi są uwydatnibine szcze
gólnie silnie: surowica ich krwi' zlepia 
krwinki wszystkich trzech innych grup, 
a ich własne krwinki nie są aghitynowane 
przez żadną surowicę. 

Do czwartej grupy zaliczamy osoby o 
najmniejszej zdolności aglutynacyjnej 
krwi i ich surowica nie oglutynuje czer
wonych ciałek żadnej z grup, zaś Dch 
Krwinki są aglutynowane przez surowicę 
każdej z obcych grup. 

Dwie pośrednie grupy druga i treeca 
różnią się jedna od drugiej Wem, że surowi-
i a każdej z nich aglutynuje krwinki grupy 
przeciwnej, a oprócz tego krwinki każdej 
z nich są aglutynowane przez surowic, 
pierwszej grupy. 

Od czego zależą te zjawiska? Jakie 
właściwości krwi umożliwiają lub unie
możliwiają transfuzję. 

Jak dotąd żadnych uchwytnych różnic 
W składzie ki*wi różnych grup nie odna
leziono. Krew wszystkich ludzi składa 
się z tych samych części (surowica, ciał
ka czerwone, ciałka bSałe, płytki 1 Bilzzonc • 
ra i t. d.), jednakowe są: jej ciężar właści
wy, lepkość, cenienie osmotyczne, prze
wodnictwo elektryczne; każda krew skła 
da sie z białka, wody, hemoglobiny, cukru, 
fosforu, lecytyny i t. d. 

Uczeni przypuszczają, "że w surow?;v 
są zawarte pewne swoiste substancje, kfó 
re powodują zjawisko aglutynacji i które 
nazwano „aglutyninaimi". W czerwonych 
ciałkach zaś zawarta jest inna substancja 
— „aglutynogen", która ma specjalną zdol 
KOŚĆ pochłaniania oglutynilny. 

Aglutynogen przeciąga aglutyninę do 
ciałka i zachodzi chemicznie połączenie 
tych dwóch substancyj. Substancja pow
stała na skutek tej reakcji;, jakby oblepia 
powierzchnię ciałek czerwonych, dzięki 
czemu ciałka stają się lepkie ii laitwo skle
jają się w grudki. 

Uczeni Dungern i Hirszfeld, którym 
.v.uka o aglutynacji bardzo dużo zawdz'v 

. cza nazwali1 grupę pierwszą zerową, po
nieważ czerwone ciałka tej grupy nic za
wierają żadnych aglurynogenów. Krew 
ludzi należących do tej grupy można za
tem przelać każdemu, gdyż ich krwiak: 
pozbawione aglutynogenów nie przycią
gają aglutynin. Człowiek rodzi się już i 
gotowemi aglutynogenami w surowicy ! 
u noworodka można ścJśle określ?ć grupę, 
do której należy. 

Ani warunki życia, 
ani wiek, ani choroby 

ttie wpływają na jakość grupy. Prędzej od 
wrornfe: charakter grupy może wpłynąć 
na przebieg choroby — gruźlicy i malarji 
szczególniej. 

Ciekawy i bardzo ważny jest proble
mat dziedziczenia grup. Badania stwierdź; 
łv naprzykład, że jeżeli rodzice należą do 
grupy drugiej, to większość ich dzieci bę
dzie należała też do grupy drugiej, alo 
może część należeć do grupy pierwszej, 
nfgdy zaś do trzeciej lub czwartej. Właś • 
cłwości dziedziczenia grup mają doniosłe 
znaczenie w medycynie sądowej — 
mianowicie przy stwierdzaniu ojcostwa. 

Tak jedna kropla krwi może czasem 
dużo powiedzieć o przeszłości człowieka, 
a nawet decydować o jego losie. 

Nauka o aglutynacji daje podstawę, na 
której możliwe jest rozwiązanie wielu za
gadnień indywidualnego i społecznego ży
cia człowieka. 

CZECHOW. 

zatański pomysł. 
k Leon Turmanow, szczęśliwy posią
dź małego kapitaliku, młodej ładnej żo-
^ z k i i odrobiny rozsądku, wstał nagle 
$1 stołu gry Dziś, podczas wista prze
m o w a ! go pech, zapragnął więc zam-e-
j5 karty na szklaneczkę wina i odświe-

c się nieco. 
j^Pocóż bowiem przychodzi się na uro-
J n V najlepszego przyjaciela, jeśli nie w 
^ rzetelnego zabawiania się? Wolnym 
łupkiem przeszedł przez salon, w któ-
bfl tańczyła młodzież, uśmiechnął się 
^.drodze do młodego aptekarza i pokle-
r0 ^o poufale po ramieniu, poczem skie-
o^ał się w stronę małego pokoiku, gdzie 

^gotowano bufet dla gości. 
L r ^ ° n Turmanow nalał sobie kieliszek 
kny ' w v c h y " ł g° duszkiem i miał już 
'kia r S l C R n a < ^ widelcem po kawałek śle-
DrJ|: gdy nagle usłyszał jakieś głosy za 

, e rą w przyległym pokoju. 
k ; , B ardzo chętnie" — mówił jakiś ko-

e c y głos, „ale kiedy" 
••Moja żona", zami ruczał Turmanow, 

poznając głos. „Ciekaw jestem na co so
bie znów pozwala?" — „A więc to ty 
Brutusie!" krzyknął, poznając w tej 
chwili głos swego przyjaciela Jarewa, dzi 
siejszego solenizanta. 

Cicho podszedł bliżej ku portierze. Naj 
wyraźniej usłyszał jak się z niego śmiano 
i pokpiwano z jego szczęścia w miłości, 
wreszcie dowiedział się, iż kochankowie 
będą korespondować z sobą, kładąc dla 
siebie listy do marmurowego wazonu sto
jącego w parku miejskim. „ W ten spo
sób będziemy bezpieczni,, kochanie" — 
mówił Jarew — „ani twój stary niedołę
ga o niczem się nie dowie, ani moja żona. 
I codziennie o godzinie 7 wieczorem od
bierać sobie będziemy stamtąd listy". 

Turmanow wychyl i ł jeszcze jeden kie
liszek i skierował się do drzwi. „Niego
dziwiec jest ten Jarew" — mruczał pod 
nosem — „Taki słodki dla mnie. tak' u-
przejmy, najlepszy przyjaciel" tu naraz 
bałamuci mi żone. A w dodatku nazywa 
mnie starym niedołęga. I o czekajcie moi 
mili. już ja się wam odwdzięczę. 

Po kolacji natychmiast udał się z żona 
do domu. Ledwie Sie z nią pożegnał na 
dobranoc i zamknął się w swym gabine
cie obmyślając plan zemsty. 

Mijała godzina za godziną. Turma
now myślał. I gdy na zegarze wybiła 
trzecia, uderzył się z tryumfem w czoło. 
„Mam. — zawołał" to będzie nadzwy
czajne..." 

Wyjął papier listowy i zmienionym 
charakterem pisma, pozostawiając roz
myślnie ortograficzne błędy napisał list 
do kupca Dulinowa, właściciela najwięk
szego domu handlowego w mieście. List 
brzmiał: 

„Szanowny Panie! Jeśli do jutra do 
godziny 7 wieczorem nie złoży pan 2.000 
rubli do marmurowego wazonu stojącego 
w parku miejskim, wysadzę pańskie skła
dy w powietrze". 

„To jest pomysł co się zowie" — wy
krzykiwał Hurmanow. „Dulinow się prze 
straszy, da znać w policji, która niewąt
pliwie przybędzie na miejsce i w chwili 
gdy ten Jarew, ten pseudo - przyjaciel 
sięgnął do wazy po list — natychmiast 
będzie aresztowany". Żonę zaś wyśle 
rankiem do Moskwy do krewnych. Lubi 
ona podróżować, więc chętnie wyjedzie 
i zanomni dać znać o tern Jarewrowi". 

Własnoręcznie zaniósł Turmanow list 
do skrzynki pocztowej. A gdy rankiem 
żona wyjechała, radość jego nie miała 

granic. Co chwila spoglądał na zegarek 
nie mogąc doczekać się godziny 7 wie
czór. 

Gdy wybiła godzina 6, nie mógł już 
dłużej wytrzymać. Pośpiesznie udał sie 
do parku, by nasycić swój wzrok wido
kiem aresztowanego uwodziciela. 

„Aha" — pomyślał, gdy spotkał w 
parku dwóch policjantów, „wszystko w 
porządku".. 

Schował się w krzakach, niedaleko 
marmurowego wazonu. Punktualnie o 
godzinie 7 przyszedł Jarew. Rozgląda
jąc się wokoło ostrożnie, podszedł do 
wazonu. 

„Poczekaj, poczekaj!" cieszył się Tur 
manow, „zobaczymy zaraz czy jestem 
starym niedołęgą". 

Jarew powoli włożył rękę do wazonu 
i... wyjął stamtąd jakiś spory pakiecik. 
Obejrzał go zdziwiony i otworzył. We
wnątrz leżałc 20 banknotów po 100 rubli. 
Żaden policjant się nie zjawił. 

Zmartwiony i niepocieszony wracał 
Turmanow do domu. A gdy przechodził 
koło domu handlowego Dulinowa, pogro
ził ręką w kierunku szyldu i krzyknął 7 
pasją: „Ty stary niedołęgo!" 

http://poci.cn
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Matka potwornego potomstwa. 
Opłakane skutki alkoholizmu. 
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W walce z panoszącym się alkoholiz
mem należy przedewszystkiem uświado
mić kobietę, odgrywająca niesłychanie 
ważną rolę w źyc ;u domowem i gospoda r-
czem naszych rodzin. Ona w pierwszym 
rzędzie jest powołana do oi/zyszczoniia pro 
gów naszych domostw 

z alkoholu, 
Jo zrealizowania wzniosłych zasad absty
nencji w rodzinach naszych. By zaś ko
bieta mogła godnie spełnić swe zadanie, 
mus? wykształcić w sobie ów hart życia, 
który jej pozwoli swem życiem przykład-
iiem promieniować l porywać do czynu 
abstynencji — ogniska domowe. 

Jak straszne spustoszenie czyni alko
hol w życiu matki wykazał prof. Pellman. 
Według jego badań pewna matka nałogo
wa alkohofczka, żyjąca 60 lalt. pozostawi
ła swemu potomstwu następującą, a pcłn.i 
zgrozy spuściznę: 

Otóż z 709 członków jej potomstwa 
było: 

7 zbójców-morderców, 
*ó złoczyńców różnych kategoryj, 144 że
braków, 61 darmozjadów, utrzymywa
nych z dobroczynności publicznej, a 181 
córek, wnuczek i prawnuczek poszło dro
gą zepsucia. Liczna ta rodzina kosztowała 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dziś I 
Przepiękny film p. t. 

- Miłość zwycięża -
(WILKI MORSKIE) 

W rolach głównych dwis gwiazdy ekranu 
Renee Adore i Barbara 

Bedford 
Cany miajac: W dnia powazadnla na 

wszystkie aaanay, zai w aobotę, niedziela 
i lwięta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m. TS gr. I I m. 40 gr. III m 30 gr. 
W aobory, ntadTIela^i^wi t ta od godz. i 
po poł. I in. 90 gr. II m. 50 gr. I I I m. gr,40 I 

• 

I I 
żyją lat 2 0 . 

el 
Zimnokrwiste ryby osiągają 

wiek matuzalemowy. 
W książce prof. Metalnikowa członka 

paryskiego Instytutu Pasteura (Immorta-
lite et rajeunissment) znajdujemy ciekawe 
'iwagl, o długowieczności zwierząt. 

Patrjarchą czworonogów 
Jest słoń, 

który żyje do stupięćdziesięciu i dwustu 
lat. Znacznie krócej żyją hipopotamy, no
sorożce, wielbłądy i konie, które prawie 
nigdy nie przekraczają czterdziestki. 

Do kategorji zwierząt, które kończą 
ziemską wędrówkę w „kwiecie wieku", 
należą lwy, tygrysy, bobry i... krowy, 
które nie żyją dłużej 

niż lat dwadzieścia. 
Reny, dziki i mullony nie przekraczają 
lat czterdziestu. Natomiast ptaki 1 gady 
osiągają nieraz wiek matuzalemowy. 

Jastrzębie, orły, łabędzic, kruki, papu
gi, sokoły i sowy nierzadko obchodzą stu
letnią rocznicę swych urodzin. Gęś może 
dożyć osiemdziesiątki, bocian lat siedem
dziesięciu, zaś szary wróbel żyje tak sa
mo długo, jak lew, to znaczy lat dwa
dzieścia. • 

Weteranami w świecie zwierzęcym są 
płazy. Żółwie nieraz dźwigają na swym 
szyldkretowym grzbiecie 

dwieście i trzysta lat. 
Kolosalny żółw zamieszkujący lon

dyński ogród zoologiczny, złowiony był 
w roku 1737. już jako sędziwy osobnik. 

Zimnokrwiste rńby również osiągaią 
wiek nader sędziwy. W okołicah Hei
delbergu kursuje legenda o szczupaku, zło 
wionvm w r. 12?0. który żył w niewoli lat 
dwieście sześćdziesiąt i siedem. Przyrod
nik francuski Buffon twierdził, iż karpie 
żyją * ; : 

lat stoniećdziesiąt. 
Długowieczną jest również ostryga, 

żyjąca od 80 — 150 lat. Pijawki i raki nie 
przekraczają trzydziestki. Zwierzokrze
wy morskie t. zw. anemony, w spokojnej 
wodzie akwarium mogą przeżyć nół 
wieku. W ogrodzie botanicznym w Edyn 
burgu żył sobie taki zwierzokrzew od ro
ku 1828 aż do roku 1887. 

iząd i społeczeństwo 4 miiljony marek 
przedwojennych. 

Dane statystyczne wykazują, żc w wic 
kszości wypadków, już w trzeciem poko
leniu rodziców pijących, melancholia, hi-
pochondria samobójstwo, a 'wczwar tcm 
przytępienie umysłowe, idjotyzm, zwy-
lodmienię i brak potomstwa stanowią pra
wie, że regułę 

skutków dziedziczności. 
Stąd ogniska domowe, gdzie alkohol 

wkradł s:ę i zatryumfował, spalają Się ry
chło i gma, rody ich wymierają, co stano
wi niejako ochronę ludzkości. Nim jednak 
spłonie żar, podsycany alkoholem, pło
mienie jego zdołają nieraz wyrządzić wic
ie szkody, nieszczęść i zbrodni. 

02 mwieuzni wotami mw\ 
Co mówi o sobie Harold Lloyd/ 

Harold Lloyd spędził swój tegoroczny 
urlop w jednym z kalifornijskich badów 
nadmorskich. Nie trzeba chyba podkre
ślać, że i nad morzem reporterzy 

nie dawali mu spokoju. 
— Jestem na urlopie; żona i córeczka 

nie pozwalają mi zajmować się sprawami 
zawodowemi. 

Na to jeden z dziennikarzy ze stoickim 
spokojem: 

— Tylko kilka minut cierpliwości. Czy 
fakt, żc tylu ludzi przeżywa dzięki panu 
szereg miłych chwil, nic daje panu zado
wolenia? 

— Ależ owszem! — odparł Harold 
Lloyd. 

Krateczki sądowe. 

m 

— Nie uważa pan, że wykonawcy ty 
dramatycznych oraz czarne cliaraOT 
mają znacznie niewdzięczniejsze zadi" 

aniżeli pan? 
Harold Lloyd spojrzał na zegarek, 

śmiechnął się (w życiu prywatncni cWI 
to rzadko) i rzekł: 

— Proszę mi wybaczyć, lecz jcs^l 
przeciwnego zdania. Uważam, żc ło*W 
mika jest najcięższy. Proszę tylkoJj 
myśleć z iloma przeciwnościami 
walczyć w moich obrazach. Prześlą** 
mnie stały pech. Reżyser pakuje rnnic^ 
najbardziej niebezpieczne sytuacje, a i 
mi się źle powodzi, publiczność śmiej* 
do rozpuku 

z mych nieszczęść. 
W obrazie „Męczennik sportu" wzjjjj 

dzam najwyższy entuzjazm dla spo^ 
ale sani jestem przedstawiony jako sifA 
niedołęstwa. Czy to sprawiedliwe? 

Jedyną pociechą jest to, że przy 
cu każdej męki filmowej czeka na ekrL. 
rączka pięknej dziewczyny. Na zak*' 
czenie powiem jeszcze jedno... Istni'" 
dziedzina, w której wykonawcy ról b°JJ' 
terskich, czarnych charakterów i kotf |W 

mają te same kłopoty. 
— Co pan ma na myśli? 
— Wszystkich trapią reporterzy P** 

bami o interwiewy. Niełatwa z nimi sPrr 

wa, prawda? 

na m n 
nie bierz go do ręki. 

Zastanawiałem się niejednokrotnie nad 
tern, dlaczego ludzie mają takie zdolności 
do wynajdywania wszelakich śmiercio
nośnych narzędzi. Wiemy wszyscy, że 
wynalazczość w tym względzie w czasie 
ostatniej wojny doprowadziła do perfek
cji. Wszyscy czytaliśmy niedawno w pis 
mach, że po falach Oceanu Atlantyckiego 
zatopiona została żelazna hermetycznie 
zamknięta skrzynia, zawierająca w sobie 
straszliwą ciecz, zwaną Levisyteni", któ
rej kilka kropel wystarczyłoby do wy-
trucia całej ludności średniego miasta. 
Rzecz napozór nieprawdopodobna a jed
nak fakt. 

A te wszelkie działa, karabiny maszy
nowe, miotacze min, łodzie podwodne za
tapiające torpedami olbrzymie parowce 
wojenne, aeroplany rozsiewające gazy 
trujące... 

NASZE POPĘDY. 
Nie mówmy Jednak o tern. Powiedźcie 

ml jednak czemu taki pierwszy lepszy 
brzdąc, ledwie od ziemi odrośnic, a już 
ujawnia zamiłowanie do szabli i karabinu 
Mali chłopcy toczą z sobą zajadłe bi twy 1 
często gęsto nabijają sobie potężne guzy 
albo zgoła dziurawią głowy. 

A gdy taki brzdąc podrośnie I jest 
chociażby sztubakiem, uzbraja się we 
flower i poluje na niewinne ptaszki i wie
wiórki. Sprawia mu poprostu przyjem 
ność mordowanie. Nic mogę tego zjawi
ska wytłumaczyć inaczej, jak tylko ata
wizmem. W otchłani duszy łódzkiej drze
mie, odziedziczony po przodkach z okre
su jaskiniowego instynkt krwiożerczoścl. 
I on właśnie skłania ludzi do zaopatrywa
nia się w narzędzia śmiercionośne. Cho
ciażby nawet nie robili z nich użytku, 
świadomość tego, że mogą ich każdej 
chwili użyć. przez co stają się groźni dla 
otoczenia, sprawia im szaloną przyjem
ność. 

Chwała Rogu, przynajmniej, że wła
dze administracyjne trzymają zapędy 
ludzkie na wodzy, zarządziwszy, że ten 
tylko osobnik ma prawo nosić przy sobie 
broń palną, który posiada policyjne ze
zwolenie. Gdyby nie było tego. no to 
każdy z obywateli niemal chodziłby u-
zbrojony, jak w jakim dzikim Meksyku. 

Nieostrożny wieśniak. 
Po za tern broni palnej należy używać 

umiejętnie, nieostrożne obchodzenie się z 
nią. mogące spowodować fatalne nieraz 
skutki, fest nrzez orawo karane z cała su
rowością. Niejaki Józef M., mieszkaniec 
wsi Nowosolna nod Łodzią nosiadał sze-
ściostrzałowy brauuing. Któregoś dnia 
nabijając go spowodował wystrzał. Kula 
drasnęła lekko stoiącą w pobliżu dziew
czynę. 

Za nieostrożne obchodzenie się z bro
nią palną odebrano mu pozwolenie na nią 
oraz wytoczono sprawę karną. 

W dniu onegdajszym stanął przed Są
dem Okręgowym i skazany został na mie 
siąc więzienia z zawieszeniem na dwa la
ta wobec dotychczasowej niekaralności. 

Sa-wlcz. 

Niewinny kotek 
w niebezpieczne] kabinie. 

Chwilowy zbawca dwóch 
skazańców. 

Oryginalne wydarzenie przedłużyło— 
coprawda o parę tylko godzin — życie 
dwu skazańcom w LDttie Rock (Arkanzas). 
Dwaj murzyni mtelli 

zasiąść na krześle elektrycznem 
skazani na śmierć za zamordowanie pew
nego kupca. 

W momencie, gdy wszystko było już 
przygotowane do egzekucji, zaszedł Incy
dent nieoczekiwany. Oto spostrzeżono, że 
do komórki1, zawierającej wałki przewod
ników elektrycznych 

wszedł niespodzianie kot, 
Obaw ;ano się, że zwierzę spowoduje 

krótke spięcie i dlatego wszyscy w na
prężeniu czekali na jego wyjście, przy
czem kat czułem1 słowami i zachęcającem 
cmokaniem starał się wywabić kota z ko
mory. Dopiero 

pod wu godzinach 
kot wyszedł, został złapany za kark i zam 
knięty w osobnym pokoju, poczem egze
kucję na murzynach wykonano. 

Kup bilet 
powrotnej jazdy' 
Dziesięcioro przykaż^ 

dla dziewcząt 
marzących o sławie filmoW*)' 

Jedna z najsławnJejsizych ameryKJJIj 
skich gwiazd filmowych Patsy Rutli 
ler daje następujące wskazówki m M ^ 
dziewczętom, pragnącym znaileźć w »jf l 
f i lmowym:: sławę il miJjony i uniknąć • 
bezpieczeństw, czyhających za kultó8^ 
Hollywoodu. 

1) ladąc do Hollywoodu, nie zapoi""" 
zabrać z sobą pieniędzy, przynajmniej 

na dwa lala. 
2) Postaraj sie zabrać z- sobą matkuj 

pieką jej bowiem jest ważnym czynnik'* 
powodzenia. 31 Nie sądź, że piękna t*'*J 
jest wszystkiiem. 4)) Traktuj film jako s*' 
kę, a nie jako drogę do majątku i pr^°P^ 
chu. 5) Unikaj oszukańczych szkół f i ' n ' i c 

wych. 6) Nie wyjeżdżaj bez p r a w d o 
wytwornej garderoby. 

7) Pracuj dużo i» wytrwale. 8) Nie daj 5;v, 
oślepiać pochlebstwem otoczen'a i zach v 

tom własnej rodziny. 9) Zrób rachunek*, 
moenia ze swych zdolności przed udanej 
się w podróż do Hollywood i wreszcie 
Kup sobie koniecznie 

bilet powrotnej jazdy 
z Hollywood. *1 

Jak z tego widać, udając się do Ho",, 
wood, niedość być zdolną, pracowitą, 
kną, skromną I elegancką — trzeba 
równie... milionerką. 

Hi^ttipomiisHiUa? 
Sobowtór 

Na wielkim balu maskowym, jaki od
był się niedawno w operze czikagowskiej 
goście, rekrutujący się przeważnie z naj-
wykwintniejszych sfer 

amerykańskiego towarzystwa, 
mieli możność ujrzenia zjawiska dotych
czas niebywałego. Na balu tym gwoź
dziem wieczoru miał być występ tanecz
ny sławnej tancerki Lady Godiva — z jej 
„sobowtórem". Można sobie wyobrazić, 
z jaką niecierpliwością oczekiwali goście 
zapowiedzianego występu, łamiąc sobie 
głowę nad sposobami 

rozwiązania zagadki. 
Wreszcie przyszła oczekiwana chwi

la. Kurtyna podniosła się i oto ujrzano 
na scenie dwie Lady Godiva nietylko ude 
rzająco podobne do siebie, ale wręcz 
identycznie takie same. Obie postacie 
wykonywały skomplikowane ruchy ta
neczne, przyczem każde poruszenie oby-

tancerkl. 
dwóch zgadzało się najzupełniej. 4̂1 
mienie widzów osiągnęło jednak sz

£ 

kulminacyjny, gdy obie tancerki zeszły 
pewnym momencie ze sceny i przeć" 
dzać się zaczęły między zupełnie już 

zdezorientowaną publicznością' ^ 
która doprawdy nie wiedziała, co o " 
cudzie sądzić. 

Zagadka wyjaśniła się niebawem, 
dyrektor opery oznajmił obecnym, ż* 

Ot* 
ja

mowi! w jednej z wielkich fabryk am e I ^ 
kańskich manekina woskowego wz^L. 
wanego najściślej na Lady Godiva. ^ j , 
nekin ten to prawdziwe arcydzieło sz^ 

poruszany elektrycznością* $ 
wykonany został przez fabrykę z 1 . f-
precyzją, że najlepszy nawet znajomy ^ 
tystkl. widząc ją wraz z manek'11,^ 
przed sobą, nie mógł obu postaci ro** 
nić. 
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Dzień V £odzi. Dwutygodniowy spacer przyjezdnego 
po zakamarkach Łodzi. 

Mały jeździec 
na rozbrykanym koniu. 

Figle na podwórzu. 
Wczoraj po południu Antoni Szperka, 

woźnica, zamieszkały przy ulicy Matejki 
49, wyprowadził swego 

konia na podwórze 
i uwiązawszy u wozu. zaczął go czyścić. 

Pracy woźnicy przyglądały się dzie
ci, z pośród których 8-lctni Stefan Czap
nik, syn stolarza, z tegoż domu chciał sie 
koniecznie przejechać konno. Kiedy 
Szperka odszedł od konia, chłopak wsiadł 
na ..siwego" i zaczął hasać no podwórzu. 
W tym momencie powrócił Szperka. a 
chcąc nastraszyć chłopaka, zaczął konia 

podcinać batem. 
Zwierzę zaczęło skakać 1 niebawem 

Stefek wywróciwszy pociesznego kozioł
ka znalazł się na ziemi. Nieszczęśliwy 
chłopiec złamał prawa nogę. Zawezwa
no karetkę pogotowia Kasy Chorych. W>-
repo lekarz no nałożeniu opatrunku od
wiódł Czapnika do szpitala. 

Szperce sporządzono protokół. 

Zdzisław Troczyk, zamieszkały w Ku 
tnie, przybył nrzed paru tygodniami do 
Lodzi aby znaleźć sobie jakaś pracę. Uda 
ło mu się to niespodziewanie łatwo, lecz 
już po tygodniu uznano go 

za niezdolnego 
! odprawiono. Niezrażonv chwilowem 
niepowodzeniem rozpoczął na nowo zmu 
dną pielgrzymkę. Kołatał do fabryk i 
mniejszych przedsiębiorstw, lecz wszę
dzie spotykała co jednakowa, krótka od
powiedź: „Niema". 

Na bezowocnem poszukiwaniu ze
szło Traczykowi kilka tygodni. Wyczer

pały mu się wreszcie pieniądze i zaczął 
przymierać głodem. 

Do domu nie miał poco wracać, był 
bowiem samotny > 

Zrównoważony niepowodzeniem Tro
czyk postanowił 

odebrać sobie życie 
i wczoraj wieczorem w bramie domu 
przy ulicy Wesołej 21 poderżnął brzytwą 
gardło. 

Desperata przewieziono karetką po
gotowia ratunkowego do szpitala przy 
ulicy Drewnowskiej. Stan Troczyka bar
dzo ciężki. 

Ho, ho — mam cię, koteczku! 
Nieudana kradzież 3~ch tysięcy złotych. 

Irena Feliniak, bez stałego miejsca za
mieszkania, pod pozorem kupowania 

trudniła się okradaniem sklenów. 
kiedy wszakże ukarano Ja za to kilku-
micslęcznem więzieniem dala Spokój szo-
penfeldzlarstwu i jęła się mniej niebez
piecznego fachu — 

roboty kieszonkowe!. 
Od paru dni Fcliniakówna wałęsała 

się w obrębie dworca kolcjowopo Łódź-
Kaliska i czatowała na ofiary. Nie trafiło 
się jej jednak nic odpowiedniego, dopiero 
wczoraj uśmiechnęło się do nici szczę
ście. Irena zauważyła jak pewien pan 

kładł zwój banknotów do zewnętrznej 
kieszeni futra. 

— Ho.ho. mam cię koteczku — rzekła 
zadowolona do siebie i zaczęła go obser
wować, a kiedy pasażerowie poczęli się 
tłoczyć, F""ninkówna przedostała się na 
peron i wykradłszy owemu panu całe 

3000 złotych 
zaczęła uciekać. 

Okradziony spostrzegł jednak brak 
portfelu i wszczął alarm. Feliniakównę 
ujęto i po odebraniu skradzionych pienię
dzy przesłano do dyspozycji władz są
dowych. 

-:o:-

Czv ma pan drobne? 
Stary kawał złodz'eiskl 

w nowem wydaniu. 
Wc/oraj wieczorem do przechodzą

cego uWcą Kilińskiego Wiktora Kaczo
rowskiego zamieszkałego nrzy nlicv An
drzeja 40, podszedł nieznajomy mężczyz
na I trzymaląc w reku 

banknot S0-złotowv 
' poprosił gp o rozmienienie. Kaczorowski 

wyciągnął portfel zaczął przeliczać Pie
niądze, a wówczas nieznajomy wydarł 
mu go z reki 1 rzucił sle do ucleczk'. 
Ody poszkodowany zaczął ścigać zbiega, 
ten wskoczył do tramwaju, gdzie prze
czuwający coś złego pasażerowie zatrzy 
mali go i oddali w ręce policjanta. Ten 
odprowadził 

nietęgo z łodzi Hu 
irlo najbliższego komisariatu policji. Zło
dziejem okazał sie 37-letni Konstanty 
Mruczek zamieszkały w gminie Rąbień. 
Po odebraniu skradzionego portfelu Mru
czka przekazano władzom sadowym. 

Lokator bogatej wdówki. 
Ucieczka przed ślubem. 

Kazimiera Mączcwska właśclcic'ka 
niewielkiej realności przy ulicy Szretera 
na Bałutach 

po zdjęciu żałoby 
po zmarłym wskutek nleszczęśliwir.o 
wypadku męża, przyjęła na mieszkanie 
Stanisława Maciejaka, za którego zamie
rzała w przyszłości Wyjść zamąż. 

Maciejak potrafił wkraść się w łaski 
wdowy do tego stopnia, że Mączewska 
powierzyła mu administrację 

swej posesji 
nie wyłączając nawet kasy. 

— To wszystko — mawiała do siebie 
Mączewska — przyśpieszy jego oświad
czyny l termin Ślubu. 

Nie zanosiło się na to wszakże, bo sub
lokator mieszkania l serca majętnej wdo
wy, 

miał inne zamiary. 
Przywłaszczał sobie powoli gotówkę, a 
kiedy wdowa zauważyła to, znikł oneg
daj. Wraz z nim przonadło całe 1000 zło
tych. Odszukaniem Maciejaka zajęły się 
organa śledcze. 

Kiedy ojciec ze swym synem 
na hulankę mknie! . . . 
Krzyki w mrokach nocy. 

Wincenty Borek, wieśniak z pod Lu
tomierska wybrał się wczoraj wraz z sy
nem 19-letnim Augustynem 

do krewnych w Łodzi. 
Żle Ich przyjęto, więc poszli do knajpy l 

tu dopiero podpili sobie należycie. Późną 
nocą pieszo ruszyli do domu. 

Za mostem konstantynowskim Borko
wie pokłócili się ze sobą. Ojciec obraził 
się 1 grzmotnął syna w twarz. Augustyn 

Śląsk pod terorem noża 
i rewolweru. 

Napad bandycki na księdza. 
Z Katowic donoszą: 
W Rudyłtowych dokonano brutalnego 

napadu na księdza, wracającego z wiaty
kiem 

od ciężko chorej kobiety, 
— Pieniądze! — zawołali napastnicy 

zatrzymując księdza. Na jego oświad
czenie, że nie ma ani grosza, gdyż wraca 
od ciężko chorej kobiety, bandyci odda
lili się, obrzucając kapłana obrzydliwem' 
przekleństwami. 

Ciągłych napadów w pow. rybnickim 
dopuszczają się prawdopodobnie cl sami 
napastnicy. Sprawą tą zajęła się policja 
tamt.. która dołoży starań, by wyśledzić 
niebezpieczną szajkę. 

Napadów dopuszczają się nawet dzieci. 
Onegdaj do drzwi dzierżawcy dworo 

wego w Buzowicach, zapukał jakiś prze
chodzeń. Właściciel mieszkania, ocz .'ku
jący powrotu syna otworzył drzwi, nie 
bacząc na to, kto doń zawitał. Wtem u 
chwyciły go 

dwie pary silnych rąk. 
Jeden z bandytów steroryzował re

wolwerem jego żonę. Energiczny gospo
darz odtrącił napastników. Wywiązała 
się walka. Gospodarzowi udało się wy
biec z domu na podwórze, gdzie wszczął 
alarm. Napastnicy zbiegli bez łupu. • • • 

Drugi napad miał miejsce w Rydułto
wach, gdzie już nieraz banda niedorost
ków napadała na podróżnych, zdążają
cych do Pszowa. Czasem błysnęły noże... 

Napadnięty przed paru dniami Szulc 
został w ten sposób skaleczony. Policji 
udało się przytrzymać kilku sprawców. 
Odstawiono ich do więzienia. . . . 

Tu znów na drodze W. Dubieńsko-
Ornotowlce. Stanisław Urbasek wpadł w 
ręce niecnej szajki. Urbasek postanowił 
jednak bronić swego dorobku. Uderze
nie 

.laska w głowę 
bandytę, ocaliło napadniętego. Jeden z 
napastników, niejaki Jan Lalka, z Radzle-
ehowa został poznany przez Urbaska. 
Oher-nie nosznknic go policją. 

padł jak długi na ziemię, jednak podniósł 
się szybko 1 rzucił w ojca 

duży kamień. 
Borek zalał się krwią. Przerażony swym 
czynem synek podniósł ojca I wsadziw
szy go do przejeżdżającego samochodu 
odwiózł na stację miejskiego pogotowia 
ratunkowego, gdzie dyżurny lekarz udzie 
Hf mu pomocy. Powiadomiona o powyż-
szem policja pociągnęła Augustyna Bor-
ka, 

za pobicie ojca, 
do odpowiedzialności sądowej. 

WŁADYSŁ4W TYSZKIEWICZ. 9) 

Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ 

na tle stosunków anglelsko-eglpsklch. 

i —/ Czyż ja doprawdy jestem taka nai
wna. Hdratfy? 

Nie odpowiadał, więc przytuliła się doń 
Pieszczotliwie i dodała: 

— JefeeIt tak jest, to obawiam się, Iz u-
tok mój zaczyna pryskać. Czyż nie daję 
ci na to niejednokrotnie dowodów? 

Mąż roześmiał się i pocałował ją w l i 
sta. ( 

— Dawaj mi ich tylko rak najwięcej — 
izekł — a przysięgam c !, że nic wymówię 
'"'•gdy straszliwego „altalak" 1). 

—,N'e wymówisz nigdy, nigdy — przer 
V/ałą mu vz'*udanym przestrachem. 
•V 4- 'Wolę s [ę fljie wiązać przyrzecze-
"fcm... 

— Sam przecież powiedziałeś: „nigdy" 
— Być może. Zagalopowałem się. Ale 

feptej być na wszelki wypadek zabezpie
czonym 

— Ty? 
-— Dziwisz s 'ę 9 Wszak tylu mężczyzn 

Skazuje ci tu wyjątkowe względy... 

' ) .Zapieram sle ciebie", „idź precz!" Formułka 
•ozwodowa: wystarczy trzykrotne wypowiedze-
* ' e lei przez męża wobec świadka, by żena musia-
* a niezwłocznie opuścić barem, choćby nawet mąż, 
ochłonąwszy i gniewu, zechciał ią zatrzymać przy 
&obIe. 

Teraz Suleika zamknęła mu usta po
całunkiem. 

— Pleciesz, Horacy — rzekła rozpro
mieniona — zauważyłam coś wręcz prze 
ciwnego: Ty sam dbasz o to. bym podo
bała się giaurom. 

Rozmowę małżonków przerwało wej
ście służącego. Wraz z nim pojawiły się 
srebrne Jmbryk; z esencją herbacianą i 
wrzącą wodą, talerze, pełne ciast i przy
smaków na wielkiej tacy. 

— Co widzę. ..mashallah" *) — wy
krzyknął zdumiony Horacy — „kouno-
uta" J ) i „ imambayndc" 8)! 

— Chciałam ci zrobić niespodziankę 
— śmiała się radośnie Sule'ka — gdyż 
wiem, jak przepadasz za wschodniemi 
łakociami. 

— Bardzo to ładnie z twojej strony, 
że nie zapominasz o upodobaniach męża 
— odpowiedział Horacy — o ile mnie jed
nak pamięć nie mvii. to i tv.również nie 
pogardzasz smakołykami. Którer-oś dnia 
w Kairze ziadłaś ich w mej nieobecności 
dwa tuziny. 

— Wstydź się wypominać mi to! 
— Ja tylko przmominam. 
— Ach — westchnęła Suleika — 

czemże więc mam ci dowieść, że kaza
łam przyrządzić je, myśląc wyłącznie o 
tobie? 

— Chcesz ml, jak widzę, łakociami 
żvcie osłodzić — zauważył wesoło Ho
racy. 

') Wykrzyknik, wyrażający zdumienie. 
*) Ciastko z lukm. przekładane suszonemi wi 

nogronami I migdałami. 
•) Ciastko bardzo słodkie, specjalność turecka. 

Twarz Sulciki przyoblekła sie niespo 
dzianie smutkiem. 

— To co? 
— To mogłeś doskonale nazaiutrz po 

tern zdarzeniu powrócić na łono kościoła 
anglikańskiego. 

Nabas Bey Rabdy spojrzał na mówią
cego z najwiekszem zdumieniem. 

— Zastanów sie Henryku, co mówisz 
— rzekł, ochłonąwszy nieco — czyż przy
puszczasz że byłbym zdolny do czegoś 
podobnego? 

— Nic przerażaj sie — odrzekł lord 
Buttler — widzę właśnie, że nie jesteś 
zdolny i martwi mnie twoja niezarad
ność życiowa. 

— Ty to nazywasz niezaradnością? 
A czv wiesz, czem ja bym nazwał taką 
zaradność, o jakiej ty myślisz? 

— Czem? 
— Zwykłem oszustwem. 
Lord Buttler ujął Horacego za rękę. 
— Nie unoś sie — powiedział tonem 

perswazji — użyłeś mocnego słowa i ty l - ' 
ko prawdziwy nrzyjaciel. jak ja, może cl 
to wybaczyć. Wiec dobrze, nazywaj *o 
sobie oszustwem, ale ja wldze w tern ty l 
ko komedje. zwykła komedie ludzką, któ 
ra nikogo nie hańbi i co więcej, zasługuje 
nawet na uznanie.' gdy chodź! o rzecz tej 
miarv. jak pozyskanie reki umiłowanej 
kobiety. 

Horacy nie dawał sie przekonać. 
— Widzę — przerwał sncho Buttle-

rowi — że nie zdołamy tvm razem uzgod 
nić naszych zapatrywań»— I pogrążył się 
w czytaniu gazety. 

Kwestia została ucięta, ale nie wyczer 

pana. Słowa, usłyszane z ust przyjaciela, 
który, bądź co bądź, dobrze mu życzył, 
utkwiły głęboko w świadomości maho
metanina z musu l powracały przy lada 
okazji, jak natrętna melodia. Chwilami 
zdawało mu się, że rada Buttlera- była 
nie do przyjęcia, to znów. że Jest zbyt 
prosta 1 korzystna. bv można ja było od
rzucić. Wówczas poczynał wyrzucać 
sobie swą „niezaradność". 

— Że też samo nie przyszło mi to 
wcześniej do głowy! — pomyślał które
goś dnia z żalem. 

ROZDZIAŁ X. 
Pewnego dnia młodzi małżonkowie no 

wrócili późnym wieczorem do domu. By 
Ii na „Koriolanie" Szekspira i Suleika oży 
wiła się niezwvkle. Potężne obrazy wal
ki I ścierania sie namiętności ludzkich, bo 
haterski burzliwy Marcłusz. a zwłasreza 
postacie kobiet WirHl j i I nieomylnej w 
wyborze między dobrem a złem matki 
Marciusza — wszystko uderzyło, jak 
wiatr, na łagodne fale rozmyślań młodej 
Egipcjanki. Usiadła na poręczy fotela, w 
którym spoczywał Horacy I przemówiła 
doń w te słowa: 

— Nie wiem. czyś zauważył. Horacy, 
że w ostatnich czasach czytałam' wiele 
3v ł v to przeważnie książki tedloHczne 
przy którvch pomocy starałam się wni
knąć w istotę chrystjanizmu. a Jednocze
śnie zapoznać się z zasadami tej wiary 

d. c a> 
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Ilon tu l i 
Hasz gród fabryczny w roli pioniera 

Godny uwagi projekt. 
Z okazji pięknej wystawy przyrodni

czej, która urządzona byta niedawno w 
tóózi staraniem Łódzkiego Towarzy
stwa Przyrodniczego, wylotu! się — jak 
wiadomo — projekt zainstalowania w na-
szem mieście ogrodu zoologicznego w par
ku im. Poniatowskiego. 

Piękny projekt, którego urzeczywist
nienie powitalibyśmy wszyscy z gorącem 
uznaniem. Nasz gród fabryczny, tak 

ubogi w atrakcje 
wszelkiego rodzaju, zbogaciłby się wielce 
pod tym względem, łodzianie zyskaliby 
nielada miejsce kulturalnej i pouczającej 
rozrywki, młodzież — idealną okazję do 
poglądowego pogłębiania wiedzy szkolnej 
i t. d. i t. d. 

To też warto bliżej zastanowić się nad 
tym projektem i rozważyć konkretne mo
żliwości jego u rzeczy wis tmienia. Oczywi
ście — nie stać nas finansowo (ani obec
ne, ani niezawodnie, nawet w nieco dal
szej przyszłości...) na ogród zoologiczny 
w wielkim stylu, obfitujący w kosztowne 

okazy fauny z całego świata. 
Rozważmy ponadto, że surowy klimat 

nasz również podnosi w znacznym stop
niu koszty urządzenia i utrzymania takiej 
instytucji dla tych zwierząt, które przy
zwyczajone są do łagodniejszego lub go
rętszego klimatu. 

Wobec tych wszystkich trudności na
tury praktycznej należałoby wiec pójść z 
konieczności zgoła inną, realniejszą drogą, 
która przecież również doprowadziłaby 
do tak pożądanego, analogicznego celu. 

Stwórzmy — jeśli nie ogród zoologicz
ny o normalnych kategorjach, to jednak— 

park przyrodniczy, 
który mając wszelkie cechy parku space
rowego, będzie w zakresie przyrody za- ' 
wierał wszystko to, co przedstawia przy
roda ziem polskich. A więc*: miniatury ! 
próbki pejzaży ze wszystkich stron PolskJ, 
od najbardziej piaszczystych'do majwiiłgot-
iiiejszych, pełnych moczarów i trzęsawisk 
t»d zupełnie płaskich do skalistych. 

'W'obszernym, pięknym parku Ponia
towskiego można stworzyć taki Właśnie 
ogród, który miałby w dodatku tę zaletę, 
tc byłby 

jedynym w swoim rodzaju. 
Specjaliści - fachowcy musieMiby tylko, 

oczywiście, wykazać tu dużo kunsztu 
przy odpowiedniem rozplanowaniu cało
ści, aby pojedyncze częśai były zupełnie 
zharmonizowane z zadrzewiiteniitem i rośli
nami, sprowadzonemi z całej Polski, mniej 
więcej w takiej proporcji, w jakiej sSę po
szczególne gatunki spotyka. Popis dla bo
taników — nielada! 

Dzieła takiego jednak nie byłoby mo
żliwe stworzyć w całości prędzej, niż w 
przeciągu kilkunastu lat. Może niejeden 
łódzki obywatel dowiedziałby sle dopiero 
w tym parku, ile przeróżnych odmian 
skrzypów rośnie na naszych ziemiach, ile 
traw, ile gatunków drzew szpilkowych, 
liściastych, krzewów... A cóż dopiero na
sza młodzież?!... 

Oeologowie i górndcy także musieliby 
sie popisać I stworzyć miniatury — oka
zy naszych skał piaskowych, granitowych 
łomów marmuru, gipsu, wapienia, sofo, we 
gla i innych minerałów, podzfiemue groty 
gipsowe ze stailaktywami, groty solne i 
inne. Może najtrudniej byłoby stworzyć 
kopalnie ropy naftowej czy wosku ziem
nego. ' ' 

W taki park dopiero, w którym botani
ką i . nfineralogja wypowDedaiałyby już 
?woje słowa, wprowadzilibyśmy 

nasz rodzimy 
•- nie egzotyczny' — świat zwierzęcy, a 
więc nasze jelenie, sarny i łosie, koziice i 
świstaki, niedźwiedzie, w s fki i lisy, żbiki 
i rys ;e, bobry, kuny, wydry i łasice, orły 
:. puhacze, sokoły i pastrzębJe — 

co biega, chodzi 1 brodzi 
po polskiej ziemi, co lata nad nią w prze
stworzach, co po niej pełza i co pływa w 
jej wodach A więc znalazłyby się i ostępy 
dla resztek „żubra", stawiska dla bobra— 
musiałyby się gdzieś chować kozice, żaby 
ty by... nawet charakterystyczne dla w'e-
Iit okolic kraju różne błortko - skrzydle 
motyle i chrząszcze winnyby tu znaleźć 
opiekę i warunki bytu. 

Pierwszorzędne znaczenie miałyby pta 
szarnie. akwarja (dla fauny naszych wód 
Jadowych ł morza polskiego) i terarja dla 

tv!u przeróżnych ciekawych stworzeń, o-
/ywśających szerokie przestrzenie ziem 
naszych. 

Aleje, drogi, polany i moczary parku 
mogłyby ozdobić naturalnej wielkości po
dobizny plastyczne tworów przyrody, któ 
ra była na naszej ziemi 

przed wieków, tysiącami, 
a więc: różne brontozaury, alozaury, ich-
tjozaury, archeopteryksv ^rzeróżne przed 
potopowe paprocie, zagii; ne twory przy
rody, niedźwiedź jaskiniowy, mamut... — 
Jedne wykonane w odlewie bronzowym, 
inne kute z kamienia, to znów odlane z ce
mentu czy innej odpowiedniej masy. 

Znowu niewyczerpane źródło pomy
słów dla artystów-rzeźbiarzy, którzy mu
sieliby gorliwie pogrzebać w odkryciach 
archeologicznych, by poznać się z tema
tem... 

Praca na kitka lait — w miarę środków 
materialnych! 

W tem miejscu zapewne jakiś „trzeź
w y " ojciec urasta zrobi w mą stronę gest, 
uzmysławiający 

liczenie pieniędzy... 
Tak — na ten cel miasto musiałoby dać 

dużo — choć nie naraz. Również musiał
by złożyć się rząd i społeczeństwo. Spra
wa z natury rzeczy musiałaby 

rozciągnąć się na wiele lat, 
r/elęgnacja wiciu drzew potrwałaby rów
nież długo — ale trzeba pamiętać, że na 
takie dzieło, które niejednego ze swoich 
i obcych więcej interesowałoby, niż najob-
fitsze muzeum narodowe, na dziioło, które 
ryłoby chlubą nictylko Łodzi, ale całego 
kraju, warto wyko«;ztować się i pracować. 

oMźcby nasze władze miejskie zainte
resowały się taka sprawą — gorąco? — 
13o — zdaje s;ę - warto... 

(faun). 

Jego szczęście... 

łmf i! 

Gospodarz: — No i cóżeś zrobił z tym gościem, co się tak 
awanturował 1 nie chciał zapłacić rachunku? 

Kelner: — Chciałem go porządnie potłuc ale — na jego szczę
ście — powstrzymano mnie. 

Gospodarz: — Kto clę powstrzymał? 
Kelner: — On sam ... 

Dramat na zamarzniętym stawie. 
Bohaterstwo przodownika i posterunkowego. 

Łódź, 9. 12. — W dniu wczorajszym 
w Tomaszowie wydarzył sie tragiczny 
wypadek, który, gdyby nie odwaga przo
downika i posterunkowego policji miej
scowego komisariatu pociągnęłaby za 
sobą 

życie ludzkie. 
Przez staw łączący ulice Warszawską z 
Rolandówką przechodził dla skrócenia 
sobie drogi robotnik 28-Ietni Wincenty 
Smulak. W pewnej chwili lód 

zatrzeszczał złowrogo 
i nieszczęśliwy robotnik wpadł do wody. 
Świadkami wypadku byli przechodzący 
podówczas wspomniani funkcjonarjusze 
policji Nie bacząc na grożące im niebez
pieczeństwo zapomocą pasów wyrato
wali tonącego Szmilaka, którego następ
nie przewieźli do szpitala. 

Przodownikowi Cmakowi i posterun
kowemu Ruwir.skiemu tłum zgotował 

TEATR KAMERALNY. 

„Fura słomy". 
Farsa w 3-ch aktach Zygmunta Kawe

ckiego. 
Trzecia z rzędu premjera w sympaty

cznym teatrzyku przy ul. Traugutta, to 
wesoła, bezpretensjonalna farsa, również 
chyba w tym wypadku... bezpretensjonal
nego autora, któremu — pod pretekstem 
napisania satyry obyczajowej na współ
czesne stosunki rodzinno-małżeńskic — 
chodziło chyba jedynie o ubawienie wi 
dza, kilkoma konceptami niezgorszego 
gatunku. 

Z tego zadania wywiązał się on, na
prawdę, niezgorzej. Na „Furze słomy" 
można się uśmiać, jeżeli — oczywiście — 
zrezygnować całkowicie z jakiego-takle-
go prawdopodobieństwa całego pomysłu, 
pojedynczych, wielce naciągniętych sy-
tuacyj, no i — jakiego-takiego prawdopo
dobieństwa psychologicznego głównych 
postaci... 

Zróbmy tedy te ustępstwa i przyznaj
my, że sztuka ma tę jedyną zaletę, że — 
jest wesoła. Ubogi nieco — mimo wiel
ce hałaśliwą na początku akcję — akt 
pierwszy wynagradzają widzowi dwa po 
zostałe. wyposażone dość obficie w bez
pretensjonalne kalambury I kawały. Ko
rzystali z nich pp. Relcwlcz-Ziembińska I 
Znicz, (zwłaszcza — ten ostatni!) by wy
woływać co chwila huragany śmiechu na 
widowni. 

Dzięki doskonałej grze tej dwójki iak 
również reszty zespołu „Fura słomy* 
spotkała się z przychyliłem przyjęciem 
Oklaskiwano z zapałem zarówno wyko
nawców jak też autora, którego zmuszo
no ukazywać się wielokrotnie przed ram
pą. J. Z. 

; Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE 1. 
Placek, 9-go grudnia. 
Warnawa, 1111 ni. — 12.00 Komunikaty; 14.M 

Program I-eo kuTsu spółdzielczego; 14.00 Odczyt, 
p. t. „SpóWzlelczoiść łn-edytowa kasy Stefczyka" 
•wygłosi p. Jan Bielecki; 14.25 Odczyt p. t. „Spół
dzielczość kredytowa a banki ludowe" wygłosi 
Jan Boguszewski; 14.50 Słuchowisko (w między
czasie komunikat meteorologiczny); 15.15 Odczyt 
p. t. „StalHIzacja złotego a gromadzenie oszczęd
ności" wygłosi p. Tad. Kłapkowski; 15.40 Komuni-' 
kąty; 16.00 Z racji obchodu 77-eJ rocznicy śmierci, 
gen Bema, wygłosi por. Jan Żullnski odczyt p. t,' 
„Generał Bem". Po odczyde odegra orkiestra 
repr. 36 p. p. Marsz gen. Bema; 16.25 Nadiprogram 
I komunikaty; 16.40 Odczyt p. t . „Przyszła wojna" 
wygłosi gen. dyw. Jan Romer; 17.05 Przegląd wy 
dawnlctw periodycznych omówi prof. Henryk Mo 
ścieki: 17.20 Odczyt p. t. „Z aktualnych zagadnień* 
polskiej polityki handlowej" wygłosi Inż. Witold-
Hoyer; 17.45 Koncert popołudniowy w wykonaniu 
orkiestry tnandolinistów pod dyr. Leonidasa Ale
ksandrowa; 19.00 Komunikat rolniczy oraz trans* 
misja z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra
kowskiej; 19.15 Rozmaitości; 19.30 Transmisja z 
Katowic. Odczyt p. t. „Kolejnictwo śląskie" wygt-
Inż Dobrzyckl, prezes katowickiej dyrekcji kolei; 
19.55 Pogadanka muzyczna, wygłosi prof. St. Nie
wiadomski; 20.15 Transmisja koncertu symfonicz
nego z Ftlharmonj! Warszawskiej; 22.00 Sygnał 
czasu 1 komunikaty. 

Niebezpieczny mieszkaniec piwnicy. 
Ujęcie wielokrotnego dezertera. 

Łódź. 9. 12. — W dniu wczorajszym 
policji tomaszowskiej udało sie pochwy
cić 

niebezpiecznego dezertera 
24-letniego Michała Malinowskiego, za
mieszkałego pod Brzezinami. W ubie
głym roku Malinowski za dwukrotną ucie 
czkę z pułku skazany został na 1 rok 
więzienia z przeniesieniem do 2-klasy 
żołnierzy. W czasie konwojowania go z 
sądu do więzienia, Malinowski 

uderzył w brzuch żandarma 
wyrwał mu rewolwer i zbiegł. Poszuki
wania dezertera nie dńły pozytywnego 
rezultatu. 

W dniu wczorajszym doDiero udało 
sie policji w Tomaszowie ująć Malinow
skiego, ukrywającego sie od szeregu dni 

w piwnicy domu 

przy ulicy Piaskowej 45. 
Dezerter widząc wkraczającą policję 

wydobył rewolwer, który mu wszakże 
zdołano wytrącić z rak. Malinowskiego 
oddano do dyspozycji władzom woisko-
wym. 

Niedoszły morderca 
inżyniera 

został skazany na 7 lat 
ciężkiego więzienia. 

Z Katowic donoszą: i 
W dniu onegdajszym odbVła się w Rvb 

niku rozprawa sądowa w sprawie usiło-
wanego zabójstwa inż. Jakóbkiewicza. 

popełnionego przez górnika Honischa. Jak 
w swoim czasie donosiliśmy, Honisch o 
północy wdarł się 

do mieszkania inżyniera, 
wszedłszy tam przez okno. Napadnięty 
na szczęście obudził się I skutkiem tego,, 
mógł się przed napastnikiem bronić. Ho
nisch siekierą, przyniesioną z sobą, ude
rzył Jakóbkiewicza w głowę, poczem wv 
wiązała się między oboma walka, w któ
rej jednakowoż zwyciężył napadnięty. Za 
alarmowana policja aresztowała Honi
scha. który zdołał zbiec, w jego mieszka
niu, gdzie po całym wypadku, najspokoj
niej położył się spać. 

Na rozprawie wczorajszej, oskarżono 
do winy się przyznaje, tłumacząc się jed
nak, że nie chciał Jakóbowicza zamordo-^ 
wać. lecz tylko dowiedzieć się od niegOt 
dlaczego został • 

zwolniony ze służby. 
W rozprawie występowało jedenasW 
świadków. 

Po dłuższej naradzie sąd skazał Honi
scha na 7 lat ciężkiego więzienia i 5 
utraty praw obywatelskich. Rozpraw^ 
trwała od godz. 10 przed południem l > 
godz. 6 wieczorem. 

• • • " 
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B SPORT. H Zmniejszenie się eksportu węgla. 
Zażarta walka konkurencyjna kopalń angielskich. 

• m 

Zakończenie turmetu jubileusz, gimn. Sobolewskiej. 
„Szczaniecka" I „Oświata" — mistrzami. 

W dniu wczorajszym w sali gimna
zjum Niemieckiego odbyło sie zakończe
nie turnieju z okazji jubileuszu 1-szcgo 
publicznego wystąpienia drużyny piłki 
siatkowej gimn. R. Sobolewskiej. Należy 
podkreślić tu zrozumienie powagi sportu 
przez dyrekcję wspomnianego gimna
zjum, które dla zwycięzców teco turnieju 

ufundowało pamiątkowe żetony. 
Program dnia wczorajszego był bar

dzo bogaty, przewidywał bowiem aż 
sześć spotkań w tern jedno w koszyków
kę. Między innemi grami wyłuszczone-
ini w programie znalazła sie również gra 
jwwtórna o półfinał pomiędzy „Oświatą" 
a gimn. im. Piłsudskiego. Powtórzenie 
tego meczu jest jedynym niejasnym punk 
tern tego wzorowo zresztą zorganizowa
nego turnieju. Sprawa ta o tyle przedsta
wia się źle, że „Oświata" stanęła do 
pierwszej gry z graczami nic uczęszcza
jącymi do tej szkoły, a zatem grali oni nie 
prawnie. Mecz ten według wszelkich 
prawideł przyjętych w zawodach spor
towych powinien być zweryfikowany 
iako 
va!-cover dla drużyny im. Piłsudskiego, 
tymczasem zdecydowano powtórzyć go. 
Nie będziemy wchodzili w powody wy
dania takiej czy Innej decyzji, stwierdzić 
jednak musimy, że drużyna gimn. Im. 

Piłsudskiego została skrzywdzona, gdyż 
„Oświata" stając do zawodów powtórnie 
w składzie nieco osłabionym miała ten 
plus, że o ten sam tytuł walcząc po raz 
drugi potrafiła zastosować taka taktykę, 
która umożliwiła jej osiągnięcia zwycię
stwa. „Oświata" grała bardzo szczęśli
wie. Mam na myśli drugą partję meczu z 
..Plłsudczykami" i pierwsza partję z „Kup 
cami", kiedy to mimo słabej gry zawody 
w g r a ł a oraz mimo fatalnego wyniku 
'4:2 dla ..Piłsudczyków" potrafiła doro
bić tyle jeszcze punktów, że starczyło do 
uzyskania zwycięstwa a temsamem doj
ścia do finału. Przyznać należy, że i sę
dzia patrzył pobłażliwie na grę. wskutek 
czego straciła ona na wartości sportowej. 

Przejdźmy do opisania poszczegól
nych gier, które odbyły sie w obecności 
bardzo licznie zgromadzonej publicz
ności. 

Turniej rozpoczęto meczem towarzy
skim. 

Gimn .Sobolewskiej I I . — TUR. 
15:12 1 10:15 = 25:27. 

Obie drużyny stawiają dopieio pierw 
sze kroki publicznie. Początkowe punk-

hiowy rekord pływacki. 

Angielska p ł y w a c z k a Mercedes Gleitze 
Przepłynęła przez c ieśninę gibra l tarską, 

ty padają bezpośrednio z serwowań. Za
wodniczki mocno były speszone wystę
pami niesfornej publiczności, która wybu 
chała co chwila śmiechem. Gra naogćt 
nieciekawa, gdyż prócz zdenerwowania 
obie strony wykazały kompletny brak 
wyszkolenia. Sędziował Kamifjskl. 

Drugiem z kolei a zarazem najciekaw-
szem spotkaniem dnia było powtórzenie 
półfinału pomiędzy 

Gimn. Im. Piłsudskiego — „Oświata" 
5:15 I 15:8 = 20:23. 

Pierwsza partja upływa pod znakiem 
przewagi „Oświaty", która umiejętnie 

stosuje taktykę przeprowadzając błyska
wiczne ataki. Gra staje sie coraz więcej 
interesująca. Obie drużyny walczą o każ 
dą piłkę. Wynik pierwszej partjl nie mó
wi o grze a publiczność oczekuje dalsze
go zmagania, spodziewając sie słusznie, 
jak sie okazało gry pięknej. 

„Piłsudczycy" z miejsca „zrywają" i 
prowadzą nawet 7:0. Zanosi sie na poraź 
ke „Oświaty", lecz sędzia nleoględnie 
przy stanie 14:4 (druga partja) przy biciu 
decydującego .szczupaka" daje znak na 
„przetrzymaną" 1 tym sposobem de
prymuje Piłsudczyków. Gdyby nawet. 
— miało to miejsce, — to każdy spor
towiec wie. że w chwili decydu
jącej takiego drobnego bądź co bądź prze 
wlnienla nie odgwizdujc sie. Faktem tym 
„Oświata", mając piłkę uzyskuje łatwiej 
nad speszonym przeciwnikiem dalsze 4 
punkty, które zadecydowały o dojściu 
do finału. 

Szkoda, że tego rodzaju zawody pro
wadzą sędziowie zbyt młodzi i mało ru
tynowani. 

Następnie spotkały sie w meczu fina
łowym drużyny: 
Gimn. Sobolewskie] — Gimn. Im. Szcza-

nlecklel 12:15 I 13:15 = 25:30. 
Do zawodów tych „Soboleszczankl" 

stanęły w „szóstkę" bez dwóch 1 to naj
lepszych zawodniczek. „Szczaniecka" w 
pełnym składzie. Gra bardzo ciekawa o 
zmiennej przewadze, dała widzom szereg 
pięknych pociągnięć, które rzadko się 
ogląda w zespołach niewieścich. Sobo-
leszczanki grały bardzo dobrze i gdyby 
wystąpiły w komplecie, z powodzeniem 
mogłyby ze spotkania tego wyjść zwy
cięsko. Wogóle pierwsza drużyna Sobo
lewskiej wykazała poprawę formy przez 
racjonalny trening, czego nieda sie powie 
dzieć o rezerwowej drużynie tejże szko
ły. „Szczaniecka" grała jak zwykle — 
dobrze. Zwycięstwem tern zyskała ona 
tytuł mistrza turnieju zespołów żeńskich. 
Sędziował p. Robakowski. 

Teraz dopiero do finału stają drużyny 
męskie: 
„Oświata"- „Kupcy" 13:15 i 15:4=28:19. 

W pierwszej połowie „Oświata" zle
kceważyła przeciwnika no I... partję prze 
grała. W partji tej „Kupcy" grali bardzo 
ładnie stosując szerokie rozstawienie gra 
czy na boisku, temsamem nie pozwalając 
na opanowanie swego pola przez prze-
przeci wnika. 

Po zmianie pól gra zaczyna się pod 
znakiem zapytania, gdyż z góry liczono 
de ze zwycięstwem „Oświaty", gdy tym 
czasem „Kupcy" sprawili niespodziankę 
wygrywając pierwszą partję Sprawa ta 
jednak szybko została wyjaśniona, po
nieważ „Oświata" przypuściła formainy 
„szturm" ńa przeciwnika i wygrała par
tję pewnie 15:4 i temsamem zdobyła ty
tuł mistrza turnieju zespołów męskich. 

Turniej zakończony został rozdaniem 
nagród zwycięzcom przez delegacje 
„jubilatek". 

Wład. K. 

Według prowizorycznych obliczeń pro 
dukcja węgla w zagłębiu g>śląskiem wy
nosiła 

2.470.000 tonn, 
t. j . w porównaniu z październikiem uległa 
małej redukcji, wynoszącej 30.000 tonn.— 
Pierwotne przewidywania, iż listopad wy
kazywać będzie pewnego rodzaju zwyżkę 
— zawiodły. Ogólny zbyt węgla górno
śląskiego w listopadzie wyniio&ł 2.238.000 
tonn. Zbvt na rynku wewnętrznym wy-
i.osił 1.430.000 tonn, 

eksport 807.000 tonn. 
Analizując cyfry zbytu węgla na rynku 

wewnętrznym w ubiegłych miesiącach w: 
dziuiy, że zbyt w Utetopadzfie podniósł się 
o całe 30 000 tonn, minio, że 

produkcja się zmniejszyła. 
Przyczyną zmniejszenia sie produkcji 

jest zmniejszenie się eksportu węgla w l i 
stopadzie 

o całe 70.000 tonn. 
Narazie brak jeszcze obliczeń, ile wę

gla wywieziono na poszczególne rynki, 
jednak z prowizorycznego zestawienia wy 

Jezioro — wygrało mecz. 
z" Boisko szwajcarskie klubu F. C. Fri-
yarg przylega tuż do ogromnego jeziora, 
•'frzioro to stało się przyczyną utraty przez 
drużynę gospodarzy 

dwóch punktów mistrzowskich. 
Gto podczas meczu z Cantonalem re-

' ^ twowy obrońca Friburga wysłał po ko-
w c:ą<ru 10 minut trzy piłki na daleke 

w o d y jeziora. Poniewa. nie było sposobu 
^*vbkiego ich sprowadzenia, a gospodarze 
Y'Ccej piłek zapasowych nie posiadali, sę
dzia odgwizdał zawody, które związek 
^weryfikował na korzyść Cantonalu. 

Ktoś złośliwy przy okazji obliczył, że 
na następny mecz drużyna Friburga musi 
rozporządzać zapasem 27-iu piłek! 

-:o:-

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego, 
Napiórkowskiego 27. W. Danielcckiego. 
Piotrkowska 127. P. Unickiego i Cymme-
ra. Wólczańska 37, J. Hartmana. Młynar 
ska 1. J. Kahana. Aleksandrowska 80. 

n^ka. iż w listopadzie eksport węgla na ryil 
ki gdzie spotykamy sie z węglełn angiel
skim,' 

uległ redukcji, 
a dalej rynek włoski ze znanych już po
wodów kurczy s'ę dla zbytu węgla gór
nośląskiego. Przyczyną zmniejszenia się 
eksportu do krajów, gdzie"działa konku
rencja angielska, jest okoliczność, że prze
mysłowcy angielscy, nie chcąc stracił swo 
i'ch rynków zbytu, w dalszym ciągu 

obniżają cenę węgla. 
I tak we wrześniu cena węgla angiel

skiego wynosiła fob porty angielskie jesz
cze 13,3 sh„ a z końcem Mstopada obniży
ła się do 12.10 sh.. wskutek czego popyt na 
węgiel górnośląski uległ redukcji. Prze
mysł węglowy górnośląski stoi jednak na 
stanowisku, że zrezygnowanie z tych ryn
ków — z punktu widzenia interesów tak 
górnictwa węglowego, jak i ze względów 
społecznych i zatrudnienia górnfków — 
uważa za niemożliwe i zdecydowany jest 
prowadzić i wytrzymać walkę z konku
rencją angielską. 

Ile mamy organizacyj spółdzielczych w Polsce ? 
Statystyka urzędowa, a rzeczywistość. 

Świeżo wydany „Rocznik Statystyki 
Rzeczypospolitej Polskiej" na rok 1927 po 
daje na dzień 1 stycznia 1927 r., według 
danych rejestrów handlowych, 

liczby następujące: 
Ogółem w całem państwie było w 

dniu 1 stycznia 1927 r. — 18295 organiza
cyj spółdzielczych, z czego przypadło na: 
spółdzielnie spożywców — 6856, budo-
wlano-mieszkaniowe — 983, kredytowe 
— 6o60» roluiczo-handlowe — 1020, inne 
handlowe — 4S6. surowcowo-warsztato-
we — 466, jajczarskic. mleczarskie i ho
dowlane — 1048, innne rolnicze — 116, 
rolniczo-przemysłowe — 76, Inne prze
mysłowe T - -99 , księgarsko-wydawnicze 
— 123, imię nieokreślone — 362, razem 
— 18295. 

Niestety, liczby te nie odpowiadają 
całkowicie rzeczywistości, gdyż z reje
strów handlowych 

nlewykreśtono 
bardzo wielu spółdzielni już nieistnieją
cych. 'Poprośtu wiele efemeryd wojen
nych I powojennych pozostało, zalegali
zowało'się, potem upadło — i nie dopeł
niło formalnego obowiązku zgłoszenia o 
wykreślenie z rejestru handlowego. 

Aby stwierdzić faktyczną ilość rzeczy 
wiście istniejących spółdzielni, Główny 
Urząd Statystyczny rozesłał do wszy
stkich instytucyj spółdzielczych, staro
stów itn. kwestionariusz, aby tę faktycz
ną ilość ostatecznie ustalić I "zapobiec na 
przyszłość niedokładnościom statysty
cznym. 

O wynikach tej drucHej ankiety, spraw 

dzającej informuje nas w najnowszym 
Kalendarzu Spółdzielczym „Społem" na 
rok 1928 p. K. Sokołowski, referent dzia
łu spółek i spółdzielni w Głównym Urzę
dzie Statystycznym, w artykule p. t. 
„Stan i rozwój spółdzielczości w Polsce". 
Z artykułu tego, opartego na najbardziej 

wiarogodnych danych, 
powyższa tabela przedstawia się nieco 
inaczej, a mianowicie: 

Spółdzielni spożywców — 4204 
budowl.-mieszkan. 430 
kredytowych 3757 

„ rolniczo-handl. 390 
„ innych handl. 166 • 
„ surowcowo-warszt. 146 
„ 'Jajczarsko-mlecz. 776 
„ innych rolniczych 27 
„ rolniczo-przemysł. 53 
„ innych przemysł. 41 
„ księg. I wydawn. 56 

innych nieokreśl. 195 

Razem 10241 
Ta poważna liczba faktycznie działa

jących organizacyj spółdzielczych mogła
by mleć niemały wpływ na całość życia 
gospodarczego w kraju, gdyby 

wszystkie były zrzeszone 
w związkach. Niestety, tak nie jest — I 
dlatego siły kooperacji polskiej są jeszcze 
rozstrzelone. Niezorganizowana w Zwiąż 
ku spółdzielnia traci więcej, niż połowę 
swego znaczenia. 

O sile spółdzielni zorganizowanych w 
związkach pomówimy przy sposobności 
innym razem. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw

czych na rynkach łódzkich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe od 7 do 7 i pół zł. za 
kilogram; kilogram masła śmietankowego 8 zł.: 
jajka koszykowe 3 i pół, 4 do 4.30 za mendel; Jaj
ka skrzynkowe 3 4 pół zł. do 3.70; litr śmietany 
słodkiej 2.80 do 3 cL; litr śmietany kwaśnej zbie
ranej 3.20 do 3 i pół zł.; lHr mleka słodkiego 45 do 
50 groszy. 

Drób: kura 5 — 7 do 8 złotych; kurczaki 3 do 
4 zł.; kaczka 5 — 7 zł. indyk od 12 do 16 zł.; gęś 
10 — 14 złotych. 

Zajece płacono od 4 do 6 zJotych; kuropatwy 
1.50 do 2.50 za sztukę. ; .' ' 

Ziemiopłody: kilogram zietjmlaków 14 do 17 gr. 
klg. buraków (ćwikły) 16 do 18 gr.; Wg. marchwi 

22 do 26 gr.; ziemiopłody w hurcie (cena za 100 
kilogramów) ziemniaki 13 do 14 i pot zł.; buraki 
15 — 16 zł.; marchew 18 do 22 złotych. Dowóz 
ziemiopłodów z powodu dotkliwego mrozu — 
nikły. 

Ogrodów i/.na: główka kapusty zwykłe] 20 do 
50 gr.; główka kapusty włoskiej 40 — 70 gr.; kl-
łograon fasoli 90 gr. do 1.20 gr., klg. grochu polne
go 1.00 do 1.40; klg. cebuli 51) do 60 gr.; kalafior 
1.50 do 2 zł. 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 80 gr. do 1 
zł.; klg. Jabłek do jedzenia 1 do 2 zł.; klg. suszo
nych śliwek 2 do 3 zł.; sznureczek suszonych 
grzybków 2 — 3 zł.; za klg. suszonych grzybów 
żądano od 15 do 18 złotych. 

Ruch na rynka di słaby. 

Rewolucja w więzieniu kobiecem. 
„Suknie więzienne muszą być modne i krótkie!" 
W kobiecem więzieniu w Bedford, w 

Anglji otrzymują dobrze się sprawujące 
;>ensjonarjuszkl pozwolenie na czytanie 
gazet i książek 

Najmilszą dla nich lekturą są 
żurnaie mód, 

nad któremi trawią wiele godzin i prowa
dzą ożywione dyskusje. 

W więzieniu w Bedford przebywają 
r,ie byle jakie aresztantki, niektóre z nich 
pokutować muszą wiele lat za swe zbrod
nie i prawdopodobnie nie będa się już ni
gdy cieszyły wolnością.. Nie przeszkadza 
nu to jednak 

marzyć o pięknych strojach. 

Lektura żurnalów mód wywołała za
męt w życiu więziennem. 

Aresztantki porównując swe długie, 
powłóczyste ubrania z toaletami ogląda-
nemi na rysunkach zauważyły, iż są nie
modnie ubrane. 

ZwrócUy sie więc do zarządu, więzie-
n ;a z prośbą, aby pozwolili im obciąć dłu-

. gie sukn ;e i dostosować je 
do współczesnej mody. 

Aresztantki bowiem, pokutując ciężko 
za swe winy, nie chcą mieć jeszcze jednej' 
męki, a jest nią świadomość, i& są niemo
dnie ubrane. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy. 

„Płomienna noc". 
Ola młod.: — „Pat i Patachon". 

Pcczatek seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10 

•.Apollo" — „Pat i Patachon. jako podpo
ry tronu". 

Ftcrątek seansów: o godz. 4. 6, 8 ( 10 

.Casino" — „Mandaryn Wv." 
Początek seansów: ozodz. 4. 6, 8 1 10 

„Crstry" — Szatański wyścig. 
Początek seansów: o GODZ. 4. 6, 8 i 10 

„Corso": — „Człowiek, który widział 
śmierć". 

Pierwszy seans 4-ta. ostało' 9.30 
..Dom I «rlowv" '—Miłość zwycięża. 

Początek przedstawień o eodz. 5 I pót po pot 

„firaml-klno" — Demon cyrku 
.Imperial" - - „Nibelungi" 
„Luna" kino nieczynne. 
..Nowości"—Okręt potępionych. 
„Odeon" — „Pan konsul to ja". 

Powatek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" - Niedźwiedzie gody. 
Poet. przedstawień o t. 5.30. 7.1S I 9 wlecz. 

.Splondid". 12 diamentów 
Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Demon kobiet" 

Pocz. przedrtawlen o t . 5.30, 7.1S I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
PREMJERA „WYZWOLENIA". 

Dzisiejsza uroczysta premiera „Wyzwolenia" 
Wyspiańskiego z udziałem Juliusza Osterwy w 
wielkie), efektowne) roli Konrada zgromadzi w 
murach Teatru Miejskiego całą kulturalno-społecz
ną eJHe naszego miasta. 

Początek o godz. 8.30 wieczorem. 
Jutro, sobota, dwa przedstawienia: o godz. 4 

po pol. po raz 32-gl po cenach popularnych „Kre
dowe koło", które po tern przedstawieniu znów na 
czas Jakiś zejdzie z afisza. 

Wieczorem o godz. 8.30 drugi występ luljusza 
Osterwy w „Wyzwoleniu" St. Wyspiańskiego. 

TEATR POPU! ARNY. 
Dziś nieodwołalnie po raz 30^ty 1 ostatni „Orl-

Ori" 'z występem znakomite) pary baletowej pp. 
Deski er and leża.. 

Jutro premjera od szeregu tygodni przygotowy 
wanego dzieła Wł. Reymonta „Chłopi" w realiza-
c)i Jerzego Zawlcysklego. Reżyser . Mieczysław 
Mleczyn.sk i. 

TEATR W SAM GEYERA. 
W sobotę I niedzielo trzy przedstawienia swlef 

ne) operetki „Orl-Orl". Obsada rój, premierowa 
z wyjątkiem roli Iwonv, w której ukaże sie nowo 
zaangażowana wodewlllstka p. Zofja Piątkowska. 
Reżyseria R. Urbańskiego. 

TEATR KAMERALNY 
Ostatnie dwa występy K. Adwentowicza po 

cenach zniżonych od 1 zł. do 6 zł. odbędą sie Ju
tro I w niedziele. Początek o godz. 5-eJ po poł. 

Dziś wieczorem. Jutro i w niedziele o godz. 9 
w dalszym ciągu arcywesola komedjo-farsa Z. !(a 
weckiego „Fura słomy" z Morską, Zniczem i 
Relewlcz Zlemblńską. 

TFATR I IT.-ARTYSTYCZNY ..OONO". 
Dziś w dalszym ciągu ciesząca się rekordowem 

powodzeniem rewja „Precz z rozwodami" w k o n 
certowem wykonaniu gościnnie występulace) »na-
komltcj pieśniarki p. Janiny Madziarńwny, dosko-
nałel aktorki teatrów warszawskich, p. HeVnv 
Orlikówny, znanego satyryka p. Benedykta Her
tza oraz całego zespołu z pp. W. JaSkówną, Cr.. 
Popielewska Boiclem Kamlńskim, W. Jastrzębcem ' 
S. Laskowskim. Cz. Skontecznym i S. Sielańskltn , 
na czele oraz zespołu baletowego z pp. Srjboltó- • 
wną, H. Runowiecką I R. Wojnarem na czele. Za
powiada dowcipnie p. W., Jaśkówua I p. B. Hertz 

I I C T D A u aletowę, i ręczne w oprawie ni-
w j i w\R% K)owej. lustffi Ścienne, trema, tacki z po-

dwójnem szkłem do włożenia robótek oraz lustra 
i szkło szlifowane do mebli, budowli i t. p. poleca: 

O S K A R K A H L E R T , Ł ó d ź 
Wólczańska 109, tel. 30 08. 

Szlifiernia szkła, podlewnia luster, wytwórnia ramek- metalowych i niklarnia. 
HURT — — — — — i * - . - - - * . . * . — ~ — - D E T A L . 

Doktór Mechaniczna Szlifiernia Szklą 
Fabryka Luster p. f 

Kilińskiego 77, 
— teł. 58-37. -

poleca w wielkim wyborze t rema, toalety , lu
stra ścienne stołowe w niklowych i drewnianych 
oprawach. Szyby do samochodów i dorożek. J 
Pirsyjmuje się do grawi towania wszekie k ry - I 
sstały stołowe i saklełka dla zegarmistrzów. I 
Ceny konkurencyjne!! WFKSDBDLB PLIMIORIDIGII I 

„SZLIF" 
Zachodnia 57 . 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórna 
i weneryczne . 

Lecaenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
1—2 1 4—8 

w niedi. i święt?. 
11 — 1 

Dla p ań od 4 — 5. 

MARGOT" 
Piotrkowska 64. 

SZTUKA LUDOWA 
i dekoracyjna. 

Z A K O P I A Ń S K I E : 

K I L I M Y 
Szkatułk i , ta lerze oraz j jalan-
ter ja rzeźbiona 1 malowana. 
PANTOFLE i KIERPCE 

Guńki , serdaki V n i l l i r b i o w e ł n i a k l i metra 
K O W I C K I E n a r z u t k i t t. p. 

P 0 D U S Z K L £ ° w y
C

b
T

o r : e
W W i ł l

" 

Lalki w strojneh ludów. 
iako t-rebki do robót — 
bielimy. I A C E 

Dr. med. 

P. Markowicz 
Przyjmuje Piotrkowska 124, 

teł . 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 

33 F A B R Y K A L U S T E R 

PODLEWNIA S I K U 

J. KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Z , 

Zachodnia 22 
poltca po canach najniż-
izych lustra, trama, tuale-
ty: jasne, ciamne w ory
ginalnych ramach o r a z 

, u , , r « wisząca. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowiayeh stylów. 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie lnster z przy 

niesieniem do domu. Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

Przed walką gigantów. 
Ford urządził w największych 
mlaitach amerykańskich pokaz 
nowego modelu samochodu, któ 
rym aamlarza w przyszłym ro
ku pod|ąć gigantyczną walkę 
konkorencylną z „General-Mo-
tors", swym najgroźniejszym ry
walem na rynko światowym. 
Na tę rozprawę poświęca Ford 
olbrzymią sumę 120 milionów 

dolarów na famą reklamę. 
Twórcą nowego modela, który 
łączy w sobie wszystkie naj
nowsze udoskonalania tech
niczna 1 taniość (6800 zl. samo
chód) jest główny dyrektor 
techniczny olbrzymich zakła
dów p. Jensen, którego podo

biznę widzimy. 

)£1 

C H O R O B Y F Ł U C 
Gruź l ica płuc jest nieubłaganą I 
corocznie, nierabląc rolnicy dla płci. 
wieku i stanu, kosi miljony lodzi.— 
Przy zwa lcaan lu chorób p łuc 
nych , b ronch i tu , uporczywego, 
męczącego k a a z l u I t. p. stosufą 

pp. Lekarza: 

J A L S A I T U L O C O L A H G E ' 
który nłatwlaląc wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm (sa

mopoczuciu chorego o-
raz powiększa wagę cia
ła i aiuwa kaszel. ,— 
Utywa się za poradą 
lekarza. 
Sprzeda ją a p t e k i . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
1 ptue 

Konstantynowska 9. 
Przyjmu|*12-2 i 5—7. 

Dr . 

Dr. med. 

Cegie ln ia B a 43 
- t a l . 41-32. --
Specjalista chorób 
skórnych, wenery-, 
cznych i moczp-
płeiowych. Lecze
nie az t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 i 5 8 

Wytwórn...i 
Pleców i Kuchen 

Przenośnych, 
nagrodzona na wy
stawie Gospod. Hi
gienicznej w Łodzi 
dułym srebrnym 

medalem. 
„Koźminek" 

G ł ó w n a 51 . 

powróci! 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i mocto -

p łc iowe . 
' eezenle światleia 

•'Mn.! kwarcowa 
Tomieniami Roent-
ena od 9—2 i od 

1—8. 4—5 dla pat 
oddz. poczekalni*) 
Z a w a d z k a nr . !• 

P. 
Dr 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gattlnet denfrsfrczay 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, TEL, 72 . 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot Szczepienie ospy.anatizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście, s-::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godzj 2 po pot. 

I I S U M le Beaute 
de M-rae Nenfe ld dlplOmee de 
1'EcoIe Franca lae d 'Or«hopedIe 

e t . Kassage a 1'Academie de Parła 
Spec|alne hygUnlcino-estetycine maaaśe 
twarzy. Odmładzanie cery. Wzmacnianie 
porostu włosów Radykalne Uczenie zmar-
szesek wągrów, piegów, brodawek i kro
stowate! cery według metody prof. Jacqu*t 
Usuwanie włosów z t w a r z y e l e k 

t r o l i z ą . 
Godziny przyleć od 3—7 

W s c h o d n i a 5T, f r o n t , i p i ę t r o . 

W Iscznky oa Wfilre v ^ O Ł ! T 

od gods. 11 do I po poł, 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , wene
rycznych I ino* 
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do U 

5—8 wieci. 

Maść (iko 
gatkiam) 

„Mrozol" leczy,goi 
r a n k i , zapobiega od
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy • apt. 

P R O S Z E K 

KOGUTEK 

Szkolna 12. 
Choroby. w(osóv» 
skórne, • wenerycSi 
n« i moczopłciow*' 
leczenie prom. R°" 
entgena i l a m p * 

kwarcową. 
Przyjmuj* od 12-* 

3 po poł. i od 6—' 
wiecz. 

Ceny lecznic. 

Obuwie, łirankibi'; 
llina. manuiakW 

ra swetry, tn«.ł*l 

£ ^ \ x USUWA NAJUPORCZYWSZY 

9*4 BÓL. GŁOWY 

palta na ratY 
"Kredyt" ul. Naw* 
nr. 15 lp . 

C E N I P R E N U M E R A T Y : 
V Łodzi n-. --siecznie — — — — & 2,0o 
Dla robotników « — — — — 2.20 
Na prowincji . — — 3_JQ 
Zagranicą — — — — „ 8.50 

JM. Ectc Mn" i „Karier U T T R b u k zl. 7.10 
Odnszertie do domu 40 gr. 

C E N Y OGŁOSZOFT: 
Przed tekstem i w tekście 30 grosiy za wiersz milimetowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 
Nekrologi 
Komunikaty 
Zwyczajna 

Drobne 10 groszy. 

25 
25 
25 

6 

.4' 
10 

1 zl dla bćzrai-Ouyeb- 50 groszy. 
poszukiwanie pracy 5 gr ia wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiada!*' 
cych Tilje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pr° c' 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i °'' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium a*** 

tanę są za bezpłatne. . 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda*7 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne' Odbito ^ d r u k a r n i Tov/. Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr* i . 

„Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

http://Mleczyn.sk

